
Rok LIV. J6 18. Rok 1914.

*

r*

4



Pas brzuszny z taśmy „Success1' 
uznany został na Zjeździe Chirurgów Pol­
skich w 1910 r. za najpraktyczniejszy, pa­
tentowany na Cesar, i Król. zaj\? 7887, j e ­
d y n i e  w y r o b u  sklepu o p t y c z n o -  

o r t o p e d y c z n e g o

S. GRABINY
M arsza łk ow sk a  101, T el. 47-67.

d l a  p a ń :  m a r s z a ł k o w s k a  9 7  m,  I I .  O b s ł u g a  d a m s k a .  
Przedstaw ic ie l:  P e t e r s b u r g  S .  S a n k o w s k i — Ż u k o v -  
s k i e g o  31.

wysyła za zaliczeniem.
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RUPTURA I J E J  LECZENIE
N OW YM  SPO SO BEM  BEZ OPERACJI.

U SIEBIE W  DOMU BEZ PRZERW Y ZAJĘĆ 
CODZIENNYCH.

N a r e s z c ie  po tak długich b e z sk u te c z n y c h  prób ach  
w y n a lez io n o  s p o s ó b ,  którym, w czasie stosunkow o krótkim mo­
żna radykalnie wyleczyć rupturę, bez względu na wiek, płeć i czas 
trw ania choroby. Sposób ten, zastosowany do leczenia się w do­
mu, w ygodny i niekrępujący, uwalnia od konieczności poddaw a­
nia się niebezpiecznej operacji.

Tysiące osób w różnych krajach wyleczyło się tym sposo­
bem, pomimo tego, że wiele z nich cierpiało na rupturę w formie 
groźne, i skomplikowanej. Ludzie wszelkich stanów z powodze­
niem stosowali ten środek i byli wprost zdumieni, że w tak kró­
tkim czasie pozbyli się cierpień, których im ruptura nie szczędziła.

Na żądanie wysyłam spisy wyleczonych pacjentów  w ró­
żnych częściach świata, tutaj zaś, jako przykład, podam kilka cha­
rakterystycznych w ypadków wyleczenia ruptury w granicach Kró­
lestw a Polskiego, Galicji i Poznańskiego.

A. SOLSKI, kupiec z Godlewa, Su­
walskiej gub. wyleczył się z ruptury 
po 20 latach cierpień.

N. NOWAK, górnik z K oenigshue- 
te, Górny Szląsk, wyleczony z ruptury 
moszennej.

SYN STANISŁAWA S I E C Z K O  
z W arszawy wyleczony z ruptury, na 
którą cierpiał od urodzenia.

J. WÓJCICKI, student z Lwowa wy­
leczył się z ruptury po kilki letnich 
cierpieniach.

B. GENATOWSKI, robotnik z Itze- 
w y l e c z o n y z  rup tury ,n a k t ó -  p oe> Niemcy, pozbył się ruptury dwu-

rą cierpiał od urodzenia, stronnej.
P. V. SHE1BAL z W arszawy pisze W liście z d. 26 czerwca 

1913 roku:
„Z radością donoszę Panu, że mój dwunastoletni syn jes 

wyleczony z ruptury, na którą cierpiał od urodzenia. Po 
tw ierdził to jeden z lekarzy. Dziękuję Panu, iż Pan poś­
więca tyle trudów i tak przyjaźnie odnosi się do swoich pa 
cjentów w czasie kuracji, jak również za Pańską w każdej 
chwili gotowość w udzielaniu rad i wskazówek. Nie mo­
że Pan sobie naw et wyobrazić, jak wdzięczni Mu jesteśmy 
za wszystko, ja zaś dołożę wszelkich starań, aby rozpow­
szechniać Pańską m atodę między chorymi na rupturę 
Wspomniany wyżej sposób leczenia ruptury jest szczegóło­

wo opisany w broszurce p. t. .RUPTURA 1 JEJ LECZENIE" wy­
danej także w języku polskim. Chory znajdzie wskazówki jak 
pozbyć się ruptury raz na zawsze.

Niech więc nikt z cierpiących nie traci czasu napróżno, 
lecz natychmiast napisze, a wyślę mu tę broszurę wraz ze specjal­
nym dodattiem , w którym będą podane szczegółowe adresy wy­
leczonych przezemnie osób. Oprócz tego wyślę PRÓBNĄ DOZĘ 
lekarstwa, które stosuję przy leczeniu ruptury. Próba ta przynie­
sie natychnrastową ulgę. W szystko to będzie wysłane ZUPEŁNIE 
BEZPŁATNIE, pieniędzy więc przysyłać nie należy, lecz tylko na 
zwyczajni j pocztówce napisać imię, nazwisko i szczegółowy adres 
i wysłać pod następującym adresem:

S. N. SOKOŁOW. 
Petersburga,

W. S. R A J S ,  

LONDYN 

PL. 6 .  (ANGLJA).

W. S. R I C E ,
8  & 9, S to n e c u t te r  S treet ,  

LONDON, E. C.
PL. 6. (ENGLAND)

Jakim sposobem można 
osiągnąć piękny biust.
Pięknie, harmonijnie rozwinięte piersi stanowią drogo­

cenną ozdobę kobiety i służą jednocześnie, jako oznaka zdro­
wej i pięknej budowy ciała.

Kobiety, które pod tym względem zostały pokrzywdzo­
ne przez naturę, mogą poprawić swą figurę przy pomocy 
pigułek M A R B O R  ( P i lu l e s  M a r b o r ) ,—środka wzmacnia­
jącego, używanego z powodzeniem przez paryżanki i damy 
całego świata. -  Pigułki te wywierają znakomity wpływ na 
zdrowie wogóle, w szczególe zaś dodatnio wpły >vają na 
wzmocnienie, rozwój, odrodzenie piersi i ramion u kobiet 
i dziewcząt. Dzięki ich życiodajnemu działaniu w krążeniu 
krwi i w składzie jej w okolicy piersi następuje poprawa, 
dzięki czemu piersi rozwijają się w sposób naturalny i na­
bierają sprężystości.—Jednocześnie znikają też zapadłości 
i w ystgące kości, ogólny zaś wygląd pieisi nabiera harmo­
nijnej pro lorcyonalności; żadne z zewnątrz działające prepa­
raty nie mogą dać tak pomyślnych wyników.

P IG U Ł K I  M A R B O R  pożyte 
czne są również i dla młodych pa­
nien oraz pań, których biust niedo­
statecznie jest rozwinięty lub też 
opada skutkiem przepracowania lub 
choroby.

Wogóle zaś wystarczy dwóch mie­
sięcy dla osiągnięcia pomyślnych re 
zulta ów na dłuższy okres czasu. 

Pani de C... pisze:
„Jestem zupełnie zadowolona z re ­

zultatów otrzymanych dzięki piguł­
kom , M A R  B O R ” . Proszę przyjąć 
zapewnienie, iż postaram się w yra­
zić wdzięczność swą w ten sposób, 
iż będę polecała pigułki te  wszyst­
kim mym znajomym paniom".

M me de C .. Rue Bayen, Paris. 
Cena pudełka z przepisem Rb 3.50. 

Przesyłka bezpłatnie.

Produits Marbor, Rue 45 de I’Echiquier, Paris.
Dostać można w Petersburgu: Skład apteczny C. Biuler. 
N tw skij 49. Rusk. Tow. Handl. Towar. Apt., Kazańska 12; 
w Moskwie apteka Bruns, Marosejka i u K. Ferrein w Kijo­
wie—w Połudn. Roc. Tow. Handl. Towar. Apt. w Wilnie Dom 
Handl. Segal i S-ka, w O desie i Rostowie n/D., Lemme 
i S-ka, w Warszawie Ludwik Spiess i Syn. w Tyflisie w K au- 

kas. Tow. Handlu Towar. Apt.

F O S F A T Y N A  F A L I E R A

V m s m ijfo

znakom ity pokarm , najbardziej 
polecany przezilekarzy dla dzieci 
od 7-iu miesięcy, zw łaszcza w 
czasie odstaw iania od piersi i w 
okresie rośnięcia. Ułatwia ząb­
kow anie i zapew nia praw idłow y  
rozwój kości. Bardzo pożyteczny 
dla starców  i rekonw alescentów .

Sprzedaż we w szystkich  aptekach 
i składach aptecznych.

PARYŻ.

O, rue de la Tacherfe

D la d z iec i, m a tek  r e ­
k o n w a le sc e n tó w ,osób 
n e r w o w y c h  i s t a r ­
có w . Fosmoza za­
pewnia prawidłowy ro ­
zwój krwi, kości i m ięśni. 
Niezbędny pokarm dla 
dzieci w okresie ząbko­
wania i rośnięcia. Liczne 
opinie Pp. Lekarzyl Or­
dynatorów szpitali dołą­
cza się do każdego pudeł­

ka. Dostać wszędzie. 
C e n a  p u d e ł k a  r b . l .
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Wanda Stokowsk
Wierzbowa 3, telefon 204-43

....  '  " "  ^
poleca:

M  WSTĄŻKI, WOALE, WACHLARZE, AKSAMITKI,
(\ GAZY, KORONKI, GUZIKI, DŻETY, ŻABOTY,

HAFTY, PASMANTERYE, GALONY, 
POŃCZOCHY, RĘKAWICZKI, ŻAKIETY WŁÓCZKOWE, 

oraz w sze lk ie  przybrania  do sukien. ,
l )

Proca P. Bony lir. Mohlówny na Litwie.

Trudne miałby zadanie ten, ktoby chciał zarege- 
strować całkowitą działalność kobiet na Litwde, tak 
w miastach, jak na prowincyi. Nie jesteśmy zorga­
nizowane, ogół nie zrozumiał -jeszcze ważności pracy 
wspólnej, nie odczuł potrzeby utworzenia jakiegoś 
ogniska, skupiającego w sobie całą pracę, zwijającego 
na jeden kłębek nić wszelkiej inicyatywy, mogącego 
w ten sposób tę inicyatywę rzucać tam, gdzie jej brak, 
zachęcać i powoływać do pracy jednostki może chętne, 
ale nie wiedzące, jak się do niej brać.

Przyczynia się potrosze do tego i charakter polek 
mieszkających na Litwie, —- są skryte, nazbyt skromne, 
nie chcąc, jak mówią, „chwalić" się swą pracą, — a po- 
zatem, warunki, w jakich żyjemy.

Głośniejszą jest działalność p. Anny Mohl. T ru ­
dno o niej nie wiedzieć, skoro wyroby jej warsztaiow 
tkackich, tak są znane na rynkach handlowych, i zwy­
cięsko konkurują z wyrobami angielskiemi. Na wysta­
wach przemysłu w Częstochowie, Petersburgu i W ilnie 
otrzymała 16 nagród. W śród nich jest siedem 
złotych medali i trzy honorowe dyplomy.

W  tym roku upłynęło 25 lat, od chwili wstąpie­
nia jej na niwę pracy społecznej. Rozpoczęła ją od sze­
rzenia nauki tkactwa w majątku rodzinnym Józefino- 
wie na Inflantach. Rozdawała na wypłaty włościankom 
miejscowym warsztaty tkackie, wzory i wskazówki le­
pszego tkania. Chodziło jej o stworzenie gałęzi prze­
mysłu, o podniesienie ekonomiczne ludu. Niemało m u­
siała zwalczyć trudności, ale szła niestrudzenie w raz 
obranym kierunku.

Założyła szkołę w Rzeżycy w gub. witebskiej, 
gdzie uczyły się początkowo panienki i włościanki. 
Rozproszone po całej Litwie, tworzyły nowe ogniska 
pracy tkackiej, lub jako płatne instruktorki, szerzyły 
naukę wśród włościanek.

W  W ilnie przez lat parę p. Mohlówna utrzym y­
wała szkołę tkactwa dla panien z wiejskich dworów.

Zachęciła inne obywatelki do zajęcia się tkactwem 
i, dzięki jej ,ten przemysł na Litwie został ugruntowany, 
mając stały rynek zbytu w sklepie spółkowym, założo­
nym w Wilnie.

Dziś pracę swą zogniskowała w trzech punktach. 
W  Rzeżycy, do szkoły tkackiej, nie przyjm ują się już 
panienki, tylko córki włościańskie, które przy nauce
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tkactwa, uczą się i gospodarki domowej, by wróciwszy 
do chaty, szerzyły kulturę domową wśród otoczenia.

W  W ilnie, założyła spółkę tkaczy, w których rę­
ce złożyła całą przyszłość stworzonego przemysłu k ra­
jowego i szkołę dla instruktorów i instruktorek z zu­
pełnym samorządem.

Ktokolwiek się do niej zwróci z prośbą o zało­
żenie szkoły tkackiej, temu daje swą instruktorkę i pod 
własnem okiem organizuje naukę tkactwa z nauką go­
spodarstwa połączonego. W łościankom daje na wy­
płatę warsztaty, przędzę i płaci po 20 kop. od wytkanego 
arszyna. Cały swój fundusz osobisty na tę działalność 
poświęciła, o pomoc do społeczeństwa się nie udaje, 
a tylko dzięki stosunkom, zdobywa subsydya rządowe 
na „majsternie tkackie", dopuszczalne w działalności 
na Litwie.

E. Węsławska.
Wilno.

Z rozporządzenia Władz Sąd ow ych  
N° 17 „ N a s z e g o  Domu” zosta ł  skon­

fiskowany.

Powieści historyczne.
11.

Wedle utartej opinii, wielcy geniusze historycz­
ni nie nadają się na bohaterów powieści i dramatów. 
Nawet w arcydziele Szekspira. Juliusz Cezar wygląda 
jak m arny cień wobec spiżowych rysów oryginału hi­
storycznego.

W brew temu Kazimierz Tetmajer postanowił 
w swej trzytomowej opowieści „Koniec epopei" odtwo­
rzyć schyłkową dobę wielkości Napoleona, po­
cząwszy od wyprawy na Moskwę, aż do bitwy pod 
Lipskiem. *)

Autor legend tatrzańskich porwał się na temat 
ogromny i — nie ugiął się pod jego brzemiem. Dla­
czego? Ponieważ jest talentem mocnym, nawskroś mę­
skim, ponieważ odczuł intuicyjnie potęgę wojownika 
i cezara, który wstrząsnął światem. Kreśląc postać 
wielkiego Korsykanina, Tetmajer zdobył się na en- 
tuzyazm — niebezkryt'yczny. W ydobył w wizerunku 
jego żywiołową, nieokiełznaną potęgę, która parła na­
przód, nie dając spocząć ambitnemu parweniuszowi— 
jak go nazywa Em erson — obdarzonemu nietylko 
geniuszem militarnym i politycznym, ale nieposkro­
mioną fantazyą.

Bez tego poetycznego tchnienia wizerunek Na­
poleona byłby ułomnym lub suchym. H ipolit Taine 
zgromadził wszystkie rysy, wszystkie skazy i zmarszcz­
ki na jego obliczu, wykończył je z drobnowidzową ob- 
serwacyą — a jednak w jego portrecie brak najważ­
niejszej rzeczy: geniuszu Napoleona.

Nie chcę badać ani rozważać, ozy w opowiadaniu 
Tetm ajera wszystkie rysy i szczegóły są zgodne ze 
wskazówkami badaczy. To wiem, że poeta stworzył 
Napoleona potężnym, impetycznym, twórczym, chwi­
lami brutalnym, że oddał jego energię druzgocącą

*) K azim ierz P rze rw a -T e tm a je r: „Koniec epopei". W a r­
szawa. 1813. N akład i d ruk Tow . Akc. S. O rgelbranda i S-ów. 
Tom  I, str. 390. Tom  II , str. 262. T om  I I I ,  r. 1814, str. 211.

wszelkie przeszkody, gotową iść za bary z całym świa­
tem. Co więcej, doskonale odczuł mechanizm we­
wnętrzny wielkiej duszy, która już się sarna w sobie 
załamuje, gdy żelazna logika dziejów, staje wpoprzek 
jego ambitnym planom.

W  przełomowych chwilach Tetmajer odsłania to 
wnętrze — wypowiada je w długich refleksyach i mo­
nologach, własną intuicyą dopełnia obraz historycz­
ny — tak szczęśliwie, że tłomaczą się jasno, nawet 
omdlenia i błędy bohatera. W idzimy go w sytuacyach 
bardzo prozaicznych np. w kąpieli, podczas miłosnych 
umizgów, albo w rozmowach salonowych, gdy jego 
brutalna i bezwzględna .natura łamała szranki konwe­
nansu, poniewierając ludźmi. A jednak- nawet te 
szczegóły łączą się doskonale z całością wizerunku, 
nadając mu życiową wyrazistość.

Nie tworząc sztucznych fabuł, poeta szedł za bie­
giem wypadków, tak że cała ta wielka trzytomowa opo­
wieść jest belletrystyczną ilustracyą historyi z doda­
niem epizodów doskonale wymyślonych. Chociaż Na­
poleon dominuje w tym prozaicznym eposie — obok 
niego wybija się na wierzch także książę Józef Ponia­
towski, jako niezłomny obrońca sprawy polskiej, ry­
cerz narodowego ideału. W  kontraście z wielkim egoi­
stą, pożeranym przez ambicyę, Poniatowski jest żoł­
nierzem karnym, prawym, natu rą  jasną, prostolinijną, 
bohaterem obowiązku. W ierząc w gwiazdę Napoleona, 
nie odstępuje go ani na chwilę, odrzuca zdradne namo­
wy dyplomatów, znosi niesprawiedliwe zarzuty, speł­
nia rozkazy i spieszy pod Lipsk z odsieczą w mo­
mencie krytycznym, gdy cała Europa wypowiedziała 
mu walkę ostateczną. W iemy z historyi, że ta wier­
ność wytrwała księcia nie była bezpłodną, że z męstwa 
żołnierzy polskich wyrosło potem Królestwo K ongre­
sowe. Cechuje Poniatowskiego od początku do koń­
ca obok wielkiej braw ury niezłomność żołnierska, dar 
organizacyjny i prawość charakteru, nie wyłączająca 
bynajmniej lekkiego traktowania płci nadobnej i spraw 
sercowych. Tę stronę płochą księcia Pepi uwydatnił 
poeta w epizodach, pełnych wdzięku, jak figurynki 
z sewrskiej porcelany. Przez całe trzy tomy snują się 
również wyborne epizody żołnierskie, okraszone pio­
senkami i wybuchami rubasznego dowcipu. W ojacy 
nasi są pełni zawadyackiej werwy, mają na ustach 
świetne koncepty, a szalona determinacya nie opuszcza 
gromadki straceńców, gdy z piosenką na ustach giną 
pod Lipskiem, wystrzelani co do jednego. W  licz­
nych epizodach, które przewijają się wśród głównego 
wątku, nie brak także momentów tragicznych, m ro­
zem ścinających krew w żyłach — zwłaszcza podczas 
okropności odwrotu wielkiej armii. Śmierć Ponia­
towskiego opisana prosto a wzruszająco, jako ostatni 
moment walki beznadziejnej.

Nic dziwnego, że legendę napoleońską ukazuje au­
tor przeważnie ze strony nas obchodzącej, w związku ze 
sprawą Polski, która była dla Napoleona jedną tylko 
zwrotką w „poemacie krwi, ognia i czynu". Nie miał 
on specyalnego afektu dla Polaków — a jednak budził 
szalony entuzyazm w narodzie przesiąkniętym rycer- 
skiemi tradycyami, którem u ukazywał złudną nadzieję 
lepszych losów ojczyzny.

W  kilku obrazach rodzajowych przedstawił Tet­
majer napoły rzewnie, napoły humorystycznie, jak ten 
czar imienia i sławy Napoleona dochodził do zaścian­
ków i dworków polskich.

W  przeciwieństwie do płochych wietrznie z epoki 
Stanisławowskiej mamy tu idealną egzaltowaną pa- 
tryotkę M irską, która, bolejąc nad odstępstwem uko­
chanego człowieka, chce własnem poświęceniem oku­
pić jego winę —  idzie za obozem polskim, pielęgnu­
jąc rannych, i ginie wyczerpana wśród śnieżnej za-



NASZ DOM (TYG. MÓD I PO W IE ŚC I)

wiei. Przeciw ległym  typem kobiecym jest księżna Ze- 
neida, półdzika i w yrafinow ana, z instynktam i am a­
zonki a zarazem  niewolnicy. N ienawidząc niby N apo­
leona, kuszona jego urokiem , śledzi za krokam i ol­
brzym a chylącego się do upadku z histeryczną cie­
kawością i wkońcu ulega jego mocy zdobywczej.

raz, pod światłem lampy, w zacisznym pokoiku, bar­
dzo powszednie, prozaiczne kwestye i kwestyjki, bar­
dzo poziome szczegóły wysuwane były i poddawane 
pod dyskusyę.

O grom ne bogactwo treści przelewa się w tej 
kompozycyi szerokiej, swobodnej, ogarniającej rozległe 
horyzonty. Snuje się tu, m iga i pędzi tłum  ludzi żywych, 
defiluje szereg współczesnych wielkości. A utor opa­
nował przedm iot i dał m u się porw ać —  prow adzi opo­
wieść z niesłabnącą pasyą, m aluje świetnie walki, 
w których rozpętały się złe i dobre ludzkie moce, ście­
ra ją  się ludy i m onarchowie, g iną państw a, a w rze­
ziach i szturm ach kładą się potokiem setki tysięcy lu­
dzi. T etm ajer jest szczery, czasem szorstki, lubi żoł­
nierski _ rozm ach, naw et swywolę, nie cofa się przed 
scenami drastycznem i, k tóre wynikają z natu ry  tem a­
tu, ale je szkicuje śmiało, bez lubowania się w szcze­
gółach zmysłowych.

l e n  „K oniec epopei“ w niczem nie przypom ina 
form uł akademickich, m a rozlewność rom antyczną— 
a zarazem  wielką plastykę i pełnię jędrnego  realizm u. 
Jestto  znakom ite w całem znaczeniu tego w yrazu 
wskrzeszenie epoki, w której na tle zw ichrzonego za­
mętu św iata jaśniało połyskiem skrzydeł —  polskie 
męstwo!...

/ .  Kotarbiński.

E M M A  J E L E Ń S K A .
(DMOCHOWSKA)

M A T K A .
Ina milczała. A w duchu mówiła sobie: „Ma 

racyę. Bodaj że każdy mężczyzna potrzebuje być 
trochę wziętym pod opiekę — aby mu się nie znudzi­
ła dobra droga. I jeśli tej opieki nie da mu żona, 
zrobi to kto inny... i nie wyjdzie mu to na dobre, nie! 
A Ewelinka pod tym względem — to zero. P raw da  - -  
ona tego wszystkiego nie rozumie nic a nic“.

W stała z kanapki i zaczęła chodzić po pokoju. 
Z rękami w tył założonemi, z głową pochyloną, kilka 
razy z kąta w kąt przeszła powolnym krokiem. Aż 
zatrzym ała się przed siedzącym Stefanem i, patrząc 
mu prosto w oczy, stanowczo wyrzekła:

— A więc — dobrze.
Uścisnęli sobie dłonie mocno, krzepko, po mę­

sku. I dnia tego więcej nic już nie mówili do siebie.
Ale odtąd już na tern stanęło. Codziennie pod 

wieczór Stefan pukał do drzwi Iny. Podawali sobie 
ręce przyjaźnie, on siadał w „swoim" fotelu, ona mu 
podsuwała filiżankę herbaty, i przez chwilę rozma­
wiali. Chwila ta trwała niekiedy bardzo krótko, gdyż 
oboje mieli dużo pracy. Ale stanowiła dla obojga 
jasny punkt wśród szarzyzny dnia, jakby łyk świeżej, 
źródlanej wody na znojnej drodze. Oboje mimowoli 
czekali tej chwili i przez dzień cały do niej odkładali 
wypowiadanie swych spostrzeżeń, wrażeń i najcen­
niejszych myśli. Nie samemi wszakże wzniosłemi 
ideałami karmili się podczas tych chwil. Owszem, nie­

Bo już Ina dała się wciągnąć w robotę, i roboty 
tej sporo wzięła na siebie. Robota zaś — jakkolwiek 
do wielkiego celu służąca — sama była drobiazgowa, 
żmudna i wcale nie efektowna.

Tylko bardzo droga i bardzo ukochana.
—  A nie dałoby się Ewelinki także wciągnąć 

do naszej grom ady ? — spytała razu jednego Ina 
Stefana. Py ta ła  o to z pewną nieśmiałością, gdyż 
sam a niezbyt w to wierzyła.

Było to już w lat parę po urodzeniu i śmierci 
trzeciego dziecka — gdyż maleństwo to nie żyło 
długo. Starsze wyrosły już z niemowlęctwa i nie po­
trzebowały już tak bezustannego pielęgnowania. No­
wego tymczasem nic się nie zapowiadało. Ewelinka 
była narazie swobodniejszą.

Stefan uśmiechnął się. — Ja  próbować już nie 
będę — rzekł. Dawniej kilka razy próbowałem... ale 
nie udało się. I dziś, moja „mania społeczna", jak ona 
to nazywa, tylko ją irytuje. Możeby kto inny miał 
większe powodzenie.

— Ja spróbuję, — rzekła Ina.
1 spróbowała. Ostrożnie, delikatnie, starając się 

nieco próżności jej pochlebić, utyskując na brak lu­
dzi, zaproponowała Ewelince wzięcie udziału w ja ­
kiej pracy ogólnej, np. chociażby w zakładającej się 
właśnie ochronce dla biednych dzieci. Nie chodziło
0 jakieś zbyt absorbujące zajęcie, nie! Tylko pójść 
tam parę razy w tygodniu, podyżurować przy  obie- 
dzie — albo roboty dziecinne obejrzeć i skontrolo­
wać — albo też może wziąć na siebie rachunki go­
spodarskie — pokierować tern — dopomódz.

— Ależ, Ino! Ja  mam swój dom. własny!
A w nim chyba dosyć zajęcia! Będę jeszcze nabie­
rała sobie obowiązków! Zresztą, do żadnej ochron­
ki za nic w świecie nie pójdę. — Bóg wie skąd tam 
dzieci przychodzą. Jeszczebym swoim przyniosła 
jaką chorobę! Nie, moja droga, kobieta, której Pan 
Bóg dał dzieci, najlepiej zrobi, jak im się poświęci, 
a nie będzie szukała czegoś tam poza domem.

— Są jednak także — przyznasz — obowiąz­
ki szersze...

— O, daj pokój! Ja  zawsze powiadam: czyń 
każdy w swojem kółku, coć każe duch boży, a całość 
sam a się złoży. Jeżeli jestem dobrą matką, żoną
1 gospodynią domu, to już i sam Pan Bóg więcej nie 
może odemnie wymagać.

Ina nie dawała jeszcze za wygraną. — Jednak... 
dla tychże samych dzieci jest lepiej, żeby matka nie 
zam ykała się jedynie w domowych ścianach i w kół­
ku swoich egoistycznych myśli — żeby brała udział 
iw życiu społecznem.

— A cóż dzieciom z tego przybędzie?
— To, że w matce widzieć będą musiały nie-
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tylko rodzicielkę swoją i karmicielkę — lecz czło­
wieka.

— Ach. Ino! To są frazesy! Dzieci nic widzieć 
ani rozumować nie potrzebują. Matka dla nich — to 
matka. I koniec.

-— Dziś nie rozumują — ale przyjdzie czas, że 
zaczną sądzić. A przedewszystkiem, będą szukały 
podziału dla własnych budzących się ideałów. A gdy 
tego nie znajdą w matce...

— Dlaczego nie mają znaleźć! Cóż to, m y­
ślisz, że jestem już taka głupia, iż moje własne dzie­
ci nie zechcą ze mną gadać?

Ina westchnęła. Niecierpliwiły ią odpowiedzi 
Ewelinki.

— Nie myślę, że jesteś głupia. Ale tego się 
obawiam, że macierzyństwo pochłonie w tobie zu­
pełnie człowieczeństwo. A to właśnie dla dzieci bę­
dzie najgorzej. Póki małe, potrzebują one jedynie 
matki. Gdy wyrosną, szukać będą w matce człowie­
ka. A czy znajdą? Mój Boże, że też tego matki nie 
rozumieją! A ja, patrząc na to z boku, takbym 
chciała wołać do każdej: ze względu na męża, ze 
względu na dzieci, ze względu na własne szczęście 
i godność — bądź przedewszystkiem człowiekiem! 
Ach, Ewejinko! I tobie też powiem: bądź przede­
wszystkiem człowiekiem!

Ewelinka wzruszyła spokojnie ramionami.
(d. c. n.).

Dora gry ul Krynicy.
D rukujem y poniżej ak tualny  w iersz Kro- 

gulca (Antoniego O rłow skiego), k tó ry  od ćw ierć 
wieku zasila pism a hum orystyczne nasze utw o­
ram i pełnym i sa ty ryczne j w erw y i zdrow ego, 
rodzim ego humoru. M łody jubilat, którem u dzi­
siaj hołd oddaje grono kolegów  i p rzyjació ł, 
wzbogacił w łaśnie w tym  roku sw ą działalność 
jako redak to r „Popularnej biblioteki h is to rycz­
nej", w ydaw nictw a doskonale pom yślanego, za ­
sługującego na jaknajszersze  rozpow szechnienie. 
Serdecznie też życzym y Krogulcowi pow odzenia 
w jego uczciwej a pożytecznej p racy.

R.

Galicyjskich zdrojów  pani,
Perła polskich wód — Krynica,
Gdzie ginęły, jak w otchłani, 
Niedokrwistość i błędnica;

Kędy w dzięczne panien główki 
S n y  o mężach śniły złote,
A słomiane, młode w dów ki 
M iały leki na tęsknotę  —

Ta Krynica, co jak błonie,
Barwnem  kwieciem lśni kobietek,
Posiąść ma już w tym  sezonie  
tiazardow nych gier p rzybytek.

Znaleźli się skądciś ludzie,
Co natury dzieła karlą 
I w zdrojow ej s tw o rzyć  budzie. 
Chcą światowe Monte-Carlo.

W net prostota pryśnie sielska, 
Nie zostanie z  niej ni znaku; 
Cudzoziem skie, obce cielska 
Zaczną krążyć  po Deptaku.

W szech języczn y  gwar popłynie  
M odnych Luiz, Żanet, Margot, 
G dy brzmiał dotąd tu jedynie  
T ylko  sw ojski żydów  szwargot.

Zmąci głos krupierów ciszę 
Hen, na górze Michasiowej,
Gdzie w powietrzu się ko łysze  
Zaklęć czułych dźw ięk echowy.

A księżycu zaś ogarek,
Na parkowe lśnicie przestrzenie, 
Spotka, m iast m iłosnych parek, 
Samobójców przysz łych  cienie.

Niech z  hazardem te am ory  
W yd rw i jaki sw ojski Sardou! 
W szak  tv K rynicy do tej pory  
Nawet flirt był — bez hazardu.

Szedł bez troski, jak zabawka, 
Często w późną noc od rana; 
Mała była zw yk le  stawka,
Mala serca więc przegrana.

Nie napędzał mężom biedy,
Zle nie w pływ ał na ich rezon, 
Dobry tern, że  rzadko kiedy  
Przeciągał się poza sezon.

Po co w hazard więc ruletki 
Kuracyjne wciągać s fe r y ?
I tak grały tu kobietki 
Na impair‘y  i na pair‘y.

Śląc strza ł spojrzeń pow łóczysty  
Każdej m ęskiej płci osobie; 
„N ieparzysty, c zy  p a r z y s ty ?" — 
Pow tarzały w duchu sobie.

I jest rzeczą oczyw istą,
Bo i zw ycza j to też stary,
Że gdy lepiej grać parzysto, 
Układano się więc w pary.

A mąż, co się w druhów gronie, 
O puszczony w mieście krząta, 
Nie dbał o to, że  w sezonie 
Trzecią linią jest trójkąta.

Krogulec.
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Przyrodnik o wiośnie.
(Dokończenie).

Miejscowe karty fenologiczne wskazują nam, ja­
kie w danej okolicy rośliny można a jakich nie można 
uprawiać, bo nie dojrzeją. Każda roślina ma swoją 
„stałą termiczną" dla jednej fazy wegetacyjnej. Drogą 
obserwacyi zdobywamy wielkość takiej stałej dla każdej 
rośliny. Jestto suma najwyższych wskazań termome­
tru  Ream ura od i stycznia do dnia fazy, np. rozwinię­
cia się pierwszego kwiatka. W  ten sposób powstaje ka­
lendarz kwiatowy, jak powiedzieliśmy, dla każdej 
miejscowości inny.

Chcąc nacieszyć się pierwszemi kwiatami wiosen- 
nemi, musimy wybrać się bardzo wcześnie, bo w lutym 
jeszcze i nie do ogrodu, a do lasu. W  tym bowiem 
miesiącu zakwita niepozorna leszczyna, rozwijając 
swoje zielonawe bazie. Niezadługo idzie jej śladem ol­
szyna. W  marcu, kiedy jeszcze goło na drzewach, w za­
gajniku możesz napotkać wonne czerwone kwiaty wil­
czego łyka, które ukazują się przed liśćmi. Tamże na 
podszyciu leśnem, kiedy jeszcze śnieg leży, możemy 
zachwycać się białemi skromnemi przebiśniegami i śnie- 
życzkami. Przylaszczki, i wonne fiołki także nie dają 
na siebie długo czekać. Kwitną w marcu wcześnie 
drzewa wiatropylne, to jest zapylające się przy pomocy 
wiatru. Te, które zawdzięczają zapłodnienie żeńskich 
kwiatów interwencyi owadów, czekają aż do kwietnia, 
kiedy ci postilions d'amour nareszcie się ukażą.

W  kwietnią niedzielę mamy już małe kotki wierz­
by. Tę wczesną wiosnę, kiedy przyroda dopiero otwie­
ra zaspane oczy, nazywamy prawiosną albo „przed­
wiośniem". W  końcu marca wypuszcza młode listki 
agrest, po nim stroją się w nowe szaty: wiciokrzew, de­
reń, świdra, bez czarny, czeremcha, lilak, jarzębina, 
kasztan różowy. W  kwietniu, jak powiedzieliśmy, kwi­
tną drzewa wiatropylne. Topole zasypują swym różo­
wym pyłkiem aleje parków. Brzozy, wiązy i cały szereg 
drzew stoi już w nowych sukienkach. Na łąkach puszcza 
się młoda trawka, przybierając coraz wyraźniej szma­
ragdową barwę; zioła budzą się jedno po drugiem.

Ale prawdziwa wiosna dla nas rozpoczyna się 
w maju z chwilą, kiedy sady zakwitają; jabłoń, ^rusza, 
morela kolejno stają w bieli i płoną różaną zorzą nowe­
go życia. Bardzo miłą jest zawsze dla nas prunus padus, 
śliwa czeremcha, zwiastująca swą odurzającą wonią 
powrót wiosny. W  ogrodzie kwiecień-królewicz daje 
nam barwne tulipany, w których kochają się holendrzy, 
żółte lewkonie. Narcyzy żółte kwitną wpierw, potem 
dopiero białe, podobne do gwiazdek srebrnych, o nie­
biańskiej woni. I oto nie obejrzeliśmy się, a już środek 
wiosny. Młode liście urosły, korony się zamykają, 
zaokrąglają, lipy, jesiony, dęby, robinie (zwykle akacya- 
mi zwane), przypomniały sobie, że i one mają się przy­
brać. Sosny stroją się w małe żółtawe kotki o złotym 
Pyłku. Na końcach gałązek ukazują się małe, brunatno- 
wiśniowe szyszeczki, które po zapyleniu zamykają się 
żywicą i zwisają ku ziemi. Kwitną także świerki i jo­
dły. Las liściasty stoi w całej swej krasie wiosennej. 
Brzoza kwitnie i okrywa się liśćmi równocześnie. K w it­
nie jeszcze buk i dąb, mocarz puszczy. Niema już 
w maju nagich gałęzi. Kiedy w końcu tego miesiąca 
słowiczego zakwitną czarne bzy i akacye, znak to, że 
wiosna ustępuje już miejsca młodemu latu. Zboża na 
polach kwitną, dojrzewające zioła dają znak do sianoko­
su. W szystko mija i wiosna ze swemi powabami mija 
także, pozostawiając tęsknotę do nowego życia, uwiel­
bienie dla odradzającej się ciągle, wiecznie młodej i sil­
nej przyrody. Korzystajmy z jej powabów, nie zamy­
kajmy się w dusznych domach, biegnijmy w gaje, na 
<ąki kwietne, czerpmy pełną piersią radość życia!

W .  U .

Z obcych krajów.
K ilka faktów  z życia panien na bruku obcym. —  W pływy

zewnętrzne. —  Źle zrozum iana emancypacya.

W ielokrotnie otrzym ujem y pytania o w arunki nauki 
dla panien jadących do Paryża a jeszcze częściej odbiera­
my kategoryczne: „córka m oja jedzie do Paryża uczyć 
się“... lub „jadę do P aryża  uczyć się“ ...

Poniew aż niedość rozw ażnie obmyślonego planu czę­
sto byw ają złe konsekwencye, prosiliśm y p. Szczepańską, 
aby na ten tem at dała nam  pewne relacye. Nie zachęcające 
one. Oczywiście jes t tu  m owa tylko o tych pannach, k tó ­
re jadą na oślep i nie są dość przygotowane do sam odziel­
nych poczynań. Znamy bowiem całe szeregi kobiet, które 
i młode i ładne i zdolne wyniosły z P aryża dużo wiedzy, 
nie narażając się na żadne niebezpieczeństwa. Poniew aż 
niezaradność, to jedna z cech, k tóra każdem u człowiekowi 
niezm ierne przynosi szkody, więc schwytane z życia fakty 
przez p. Szczepańską notujemy... dla pamięci tych właśnie 
niezaradnych. r

II.
Miałam zamiar dać szereg spostrzeżeń z życia 

codziennego w Monachium i Paryżu — ale mój plan 
pierwotny uledz musiał zmianie. Nadeszła kartka od 
R edaktorki: — Niech pani pisze najpierw o pobycie na­
szych dziewcząt w Paryżu i to jaknajprędzej! — Cóż 
mam robić? Piszę, czując, że istotnie sprawa jest pilna 
i wobec coraz częstszego wyjazdu panien dla kształce­
nia się za granicę warta, aby ją poruszyć i zwrócić na 
nią uwagę.

Dane, na których się opieram, nie mają nic 
wspólnego ze ścisłą statystyką. To, co wiem, wzięłam 
z żyoia bezpośrednio i tak podaję.

Jedzie oto np. panienka z W arszawy czy innego 
jakiego miejsca Polski, żeby w Paryżu nauczyć się ro­
bienia kapeluszy. W iadomo przecie, że Paryż jest sto­
licą mody. Ale panienka nie ma najmniejszego wyo­
brażenia, co i jak ma robić, nie wie, że kapelusznictwo 
jest fachem wybitnie sezonowym, fundusik zaś, jakim 
rozporządza, przedstawia się bardzo skromnie.

Przyjeżdża, dajmy na to, w listopadzie. Idzie do 
jakiegoś, wskazanego jej w kraju magazynu. Powia­
dają tam, że przyjmą ją chętnie na naukę, ale dopiero 
na sezon wiosenny, niech się więc zgłosi w marcu czy 
kwietniu.

Co tu robić? Przyjechało się do Paryża, trudno 
wracać; trzeba czekać. Stosownie do środków i — 
przezorności panienka zamieszkuje w lepszym lub gor­
szym hotelu czy pensyonacie i — czeka. Zdarza się nie­
raz, że po takiem kilkomiesięcznem czekaniu na zajęcie 
zamiary pierwotne ulegają zupełnej zmianie. Młode 
osoby rozleniwiają się często, zawiązują stosunki bardzo 
nieodpowiednie, nabierają zamiłowania do strojów 
ekscentrycznych przebywają w kawiarni późno w no­
cy, zrywają z dawnemi, przywiezionemi z domu, zasa­
dami, które wobec nowego otoczenia zaczynają im  się 
wydawać parafiańszczyzną —albo zupełnie źle się kie­
rują, co wcale nie jest rzadkością— albo dochodzą do 
stanu duchowego, w którym nutą dominującą jest po­
garda dla wszelkich t. zw. „zasad" i niechęć do jakiego­
kolwiek wysiłku.

Jedna z takich panien po dłuższem biedowaniu 
zaręczyła się wreszcie z francuzem. „Cóż mi tam, od­
powiada na uwagi, że się wynarodowi i t. p.—wiem, że 
głupstwo robię, ale całe życie jest głupstwem; jedno 
mniej, jedno więcej"...

' Są jednak oczywiście wypadki, że ta i owa przy­
jechała w porę, nauczyła się swego fachu, musi lub chce 
pracować czas jakiś w Paryżu. Dochodzi do zarabia­
nia 80 fr. miesięcznie, gdy koleżanki jej francuzki ma-
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ją po 250 fr. Nie jest ona ani trochę mniej zręczna od 
towarzyszek, tylko... jest cudzoziemką. Klientki fran- 
cuzki mówią je j : — O, pani jest bardzo zręczna; gdyby 
pani była francuzką... zarabiałaby pani znacznie więcej!

A teraz inny obrazek. Dziewczyna zamożna, 
ośmnastoletnia, przyjeżdża na t. zw. certificat d'etudes, 
czyli kurs języka i literatury francuskiej dla cudzozie­
mek. Odwozi ją matka sama, umieszcza w jakimś pen- 
syonacie łub wdomu prywatnym i zostawia samej so­
bie. Pensyonatu polskiego, specyalnie dla młodycb pa­
nien, niema w Paryżu. Dziewczyna, o  której myślę, 
młodziutka, niezaradna, mieszka właśnie prywatnie, 
u jakiejś nauczycielki muzyki. Pieniędzy ma wbród, bo 
rodzice są zamożni i zaopatrują swoją pociechę szczo­
drą ręką. Chodzi na swoje kursa bez wielkiego zapału, 
pozatem jest wolna, jak ptak, zaznajamia się z kim chce, 
może iść, gdzie jej się podoba i o jakiej zechce porze. 
Jej gospodyni, nie pierwszej młodości osoba, wtajem ni­
cza ją w swoje życie, poświęcone idei wyjścia zamąż, 
tymczasem zaś pełne niepewności i powikłań roman­
tycznych.—Daj Boże, myślę sobie, spotykając tę panien­
kę, aby powiódł jej się egzamin, który chce składać na 
wiosnę, aby wyjechała z Paryża i nie wróciła tu prę­
dzej, jak za lat 8, 10 a i wtedy najlepiej pod opieką... 
męża.

Cóż jednak poradzić na to, że istnieją u nas w Pol­
sce mamy zbyt hojne, lub znowu zbyt... postępowe!

Właścicielka jednego z polskich pensyonatów opo­
wiadała mi takie zdarzenie: Przyjechała do niej odwie­
ziona przez kogoś ze znajomych młodziutka dziewczy­
na i zaraz na drugi dzień przy śniadaniu powiada: 
„W ybieram się dziś do mego znajomego, który tu jest 
na uniwersytecie, na prawie, mieszka w tym i tym ho­
telu, jak to się tam dostać, proszę pani?“ Właścicielka 
pensyonatu dystkretnie robi uwagę w odpowiedzi, że 
niewłaściwe jest dla młodej panienki szukanie młodego 
człowieka w paryskim hotelu, że lepiej może napisać do 
niego i poprosić, żeby przyszedł do pensyonatu.—E nie, 
proszę pani — odzywa się panienka — mama mi mówi­
ła, jak wyjeżdżałam: „emancypuj się, moje dziecko,
w Paryżu, radź sobie sarna"...

To emancypowanie się, źle zrozumiane, prowadzi 
w Paryżu do innych, gorszych konsekwencyi. Znam 
z pierwszych ust i szczegółowo taki wypadek, że 19-sto 
letnia panna, z bardzo dobrej rodziny i prosto z objęć 
uwielbiającej ją nad życie matki wpadła w środowi­
sko takie, że trzeba było potem skandalu i sądu i wdania 
się kilku poważniejszych porządnych ludzi, żeby ją z tej 
szajki wydobyć, a tylko dzięki jej niezepsutej, dobrej 
naturze nie doszło do bardzo ciężkiej historyi. Z naj­
większym trudem trzeba jej było otwierać oczy i osta­
tecznie dopiero zrozumiała grożące jej w całej ohy­
dzie niebezpieczeństwo.

A oto jeszcze lepszy przykład: Pozostawiona sa­
mej sobie (oczywiście z guwernantką!) przez zamoż­
nych rodziców młoda panna, upodobawszy pewne­
go przypadkowo spotkanego młodzieńca, pisze do 
niego list, zapraszając do siebie, proponuje mu wspól­
ne spacery po Paryżu, przysyła dalej do szkoły i za­
kładu, w których pracuje ów pan, automobil do jego 
rozporządzenia, przyjeżdża po niego i zabiera na spa­
cery, potem do swego mieszkania.

Ale młody człowiek, na szczęście, zamiast korzy­
stać z jej lekkomyślności, wypalił srogą reprymandę 
i zerwał znajomość.

Ładny różaniec? I proszę nie myśleć, że dla ze­
stawienia go trzeba było grzebać mozolnie w całych 
epokach życia tutejszej młodej kolonii. Aby zebrać 
przytoczone wypadki wystarczyło na to —  parę mie­
sięcy.

M. Zn. Szczepańska.

.U S T A  Wr A
o r o z sz e r z e n iu  p r a w  k o b ie t  za m ę żn y ch .

W dniu 12 (25) marca uzyskała Najwyższą san- 
kcyę ustawa o rozszerzeniu niektórych praw kobiet 
zamężnych, uchwalona przez Dumę i Radę państwa. 
Przytaczamy w dosłownym przekładzie główniejsze 
artykuły nowej ustawy, mające ważne znaczenie życio­
we, tak w Cesarstwie, jak w Królestwie.

1) „Kobiety zamężne, nie wyłączając niepełno­
letnich, zamieszkałych osobno od mężów, przy najmie 
do pracy, jak również przy wstąpieniu do służby pry­
watnej, społecznej i rządowej, oraz do zakładów nau­
kowych, nie są obowiązane wyjednywać na to zgody 
swoich mężów".

2) guberniach Królestwa Polskiego w spra 
wach, wynikających ze wskazanych w poprzednim (1) 
artykule stosunków umowy, kobiety zamężne mogą 
stawać w sądach bez zezwolenia mężów".

3) „W  guberniach Królestwa Polskiego wszyst­
ko, co kobieta, zamieszkała osobno od męża, nabyła 
swojem staraniem i pracą, stanowi wyłączną jej włas­
ność, na którą nie rozciąga się moc artykułów 192 i 193 
kodeksu cywilnego 1825 roku". Artykuły te ustana­
wiają, że mąż ma zarząd i użytkowanie majątku żony).

Oprócz tego nowa ustawa wprowadza następują­
ce dwa nowe przepisy paszportowe, obowiązujące tak 
w Cesarstwie, jak i w Królestwie:

]) „Kobiety zamężne, niedołężnie od ich wieku, 
mają prawo otrzymywać osobne paszporty, nie wy- 
jednywując na to zgody swoich mężów".

2) „Kobietom zamężnym, zamieszkałym osobno 
od swoich mężów, osobne paszporty mogą być wyda­
wane nietylko przez urzędy, wskazane w artykułach 
41 i 45 ustawy paszportowej, lecz i przez policyę, 
w miejscu ich tymczasowego pobytu, przytem bez 
przedstawienia wspólnego poszportu". (Art. 4T ustawy 
paszportowej mówi o wydawaniu paszportów żonom 
urzędników, wojskowych, szlachty, kupców, duchow­
nych przez urzędy stanowe i państwowe, za art. 45 — 
przez urzędy rzemieślnicze, mieszczańskie i włościań­
skie).

W reszcie nowa ustawa w Cesarstwie ustanawia 
prawo kobiety zamężnej do opuszczenia męża wrazie 
niemożności pożycia i w tym celu wprowadza do praw 
cywilnych Cesarstwa (X tom „Zbioru praw ") nowy 
artykuł, który pozwala sądom orzekać rozdzielne po­
życie. Artykuł ten brzmi:

„Art. 103. Żądanie współmałżonka co do wzno­
wienia pożycia wspólnego może być uchylone przez 
drugiego współmałżonka, jeżeli pożycie stało się dlań 
nieznośnem. Wspólne pożycie może być uznane za 
nieznośne dla współmałżonka wrazie znęcania się d ru ­
giego współmałżonka nad nim lub jego dziećmi, za­
dania ciężkich obelg i wogóle jawnego naruszenia przez 
współmałżonka obowiązków, wypływających z małżeń­
stwa, albo też jawnego nadużycia należnych mu na 
mocy małżeństwa praw, albo hańbiącego i karygodne­
go prowadzenia się, oraz wrazie, gdy jeden ze współ­
małżonków cierpi na ciężką chorobę umysłową, lub 
na taką zaraźliwą i wstrętną chorobę, która stanowi 
niebezpieczeństwo dla życia czy zdrowia drugiego 
współmałżonka lub ich potomstwa. Nadto pożycie wspól­
ne może być uznane jako nieznośne dla żony, jeżeli ona 
cierpi na chorobę, która czyni niebezpiecznem dla jej 
życia lub zdrowia dalsze pożycie małżeńskie.

Pozatem nowa ustawa zawiera przepisy proce­
duralne co do prowadzenia spraw o pożycie rozdziel­
ne, o alimenta, o pozostawienie dzieci przy jednem 
z małżonków i t. d.

Ustawa ta stała się obowiązującą z chwilą ogło­
szenia jej w „Zbiorze praw".
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N. 1. Suknia  dziecinna przybrana  haftem su taszowym  na tiulu. Po lo w a  okrąg łego  karczka nat. wielkości. — N. 2. Parasolka b a ­
tystowa z b rzeg iem  m ereżkow ym  i haftem. Cena  w zo iu  j ed n eg o  m otyw u 30 k. plus wysyłka.  — N. 3. Koszula haftowana cena 
wzoru na kalce  30 k. p lus wysyłka. — N. 4— 5. Pow łoczka  i prześc ierad ło  haf tow ane  ściegiem Richelieu Cena  wzoru  powłoczki 45

prześcieradła 60 k. plus wysyłka.
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RO BOTY RĘCZNE.
Nr. i. Suknia dziecinna, przybrana haftem 

sutaszowym na tiulu; połowa karczka naturalnej wiel­
kości, pozwala przerysować wzór na tiulu lub kalce 
płóciennej; rysunek musi być czysto przerysowany, aby 
robota się nie brudziła. M argeryty i liście są z g ru ­
bego sutaszu, naszytego na tiulu drobnemi, ścisłemi 
ściegami. Cienkim sutaszem, który tworzy tło, haftuje 
się, jak grubą bawełną, nawlekając nim igłę i przewle­
kając po tiulu. Końce grubszego i cieńszego sutaszu 
przepuszcza się na spód i tam go się przyszywa pod 
robotą. Guziki szydełkowe; robią się z cienkiego kor- 
donku, małe woreczki zwyczajnym ściegiem szydełko­
wym, powiększając od wierzchu do środka, następnie 
zmniejszając; przed zakończeniem guziczka napełnia 
się go watą hygroskopijną; zakończa się woreczek, zo­
stawiając kawałek kordonku do przyszycia guzika.

W  następnych numerach podane będą wzory 
mankietu i pas dolny.

Nr. 2. Parasolka haftowana na batyście; nale­
ży naj wpierw zrobić obręb mereszkowany, aby módz 
kalkować rysunek zupełnie prosto; biały haft ma po­
przeczki z pikotami, które nadają ceny całości i niebar- 
dzo przydłużają robotę. Ten sam haft może być na 
płótnie, na surowym jedwabiu, na crepe de Chine. 
Można obciągnąć parasolkę w domu,-jeżeli jest przy 
starej parasolce rączka w dobrym stanie; trzeba tylko 
krajać m ateryał podług starej parasolki; każda z ośmiu 
części zszywa się razem ręcznie gęstym ściegiem. Przy 
szywa się naprzód brzeg przy każdym drucie; szew 
jest zafastrygowany, wzdłuż drutu. U  góry szwy za­
kryte kółeczkiem z batystu marszczonego. Jeżeli pa­
rasolka podszyta, szwy podszewki i wierzchu chowane 
są do środka. Cena wzoru 30 k. bez przesyłki.

Nr. 3. Koszula dzienna haftowana; cena wzoru 
30 k., bez przesyłki. 4 i 5 powłoczka i prześcieradło 
haftowane ściegiem Richlieu. W zór rogu powłoczki 
45 kop., prześcieradła 60 k., bez wysyłki.

Z. Garbińska.

Puder Hygieniczny
w  4-ch odcieniach

N ieszkodliw y, przylega ściśle  do skóry 
i czyni ją m atowo-przejrzystą.

Proszę zwracać uw agę na firmę 
W ystrzegać się  bezwartościowych naśla- 

dow nictw .

zS JK- Malinowskiego ZZ2Z&.
■ -

Tragiczne dni w „Świetlicy” .
Z kursu spraw iania  drobiu. P u larda za rb. 18.

„K rew  się leje"! ten okrzyk tragiczny pow tarza „N asz 
Dom" i interpeluje mnie w imię sprawiedliw ości o wytlomaczenie 
się, dlaczego krew  się przelewa w naszej „Świetlicy"?

Ależ Szanowna i droga R edaktorko, wszakże stale i nie­
zmiennie naw ołujesz nas ziem ianki, do podźw ignięcia w ytw ór­
czości krajow ej... wszakże pomieszczasz rozpaczliwe opisy to r­
tur, na jakie narażone są „Józie", „M arysie" przy oskubywaniu 
okrytych szypułami głodom orów , wszakże drukujesz ponętne 
opisy gastronom iczne, czyż dziw, że chcąc dogodzić słusznemu 
żądaniu, zjechałyśmy się do W arszaw y, aby pod „batutą" pani 
Stasiniewiczowej nauczyć się, jak  drób przez nas wyhodowany

sprawiać, aby się apetycznie i ponętnie przedstaw iał w naszej 
„Ekonom ii" (czytaj, sklep Ziem ianek przy ul. K opernika 14).

Ażeby sprawić — trzeba najprzód zabić, w yrośliśm y już 
z kanibalizm u i naw et gołąbki jadam y nie żywe, a pieczone, cóż 
dopiero pulardy. Ale jak  zabić, w  najknajbardziej ludzki sposób, 
jak  oskubać, żeby delikatnej skórki nie zadzierać, jak  oskubawszy 
nadać pociągającą formę, oto sekrety, które nabyć można tylko 
osobistą praktyką. T rzeba to widzieć, wypróbować, samej zro­
bić, aby potem w domu gospodynię nauczyć i na W ielkanoc 
olśnić oko w arszaw ianek arcyprzednim  towarem .

10 godzin nauki — to bardzo mało dla osób zupełnie 
z przedm iotem  nie obeznanych—ale to wcale dosyć dla tych, k tó ­
re już niejakie w iadomości posiadają, i chcą je pogłębić, „fi­
nish" im nadać. P an i Stasiniew iczow a zdążyła przez te 10 
godzin wyśpiewać pochwały na cześć zielononóżek, z których 
takie nieporównane kapłony bywają, zdążyła omówić inne rasy, 
lekkie i ciężkie, dała w skazówki, jak  chować młodzież, aby była 
dobrze m ięsista, jak  tuczyć pulardy i kogutki (coquelet) pięcio­
miesięcznie i kapłony m etodą naturalną, gałkam i i papką, poka­
zała, jak  skubać należy natychm iast po zabiciu,, jak  wyciągnąć 
kiszki bez rozcinania jam y brzusznej, zw róciła uwagę na do­
skonały m ateryał tuczny, jaki przedstaw ia krzyżów ki kur bezra- 
sowych z Faw erolam i lub inną rasą wybitnie mięsną, wreszcie 
konferow ała w sprawie możliwości lub niemożliwości zorgani­
zowania u nas spółkowej tuczam i drobiu. Uustracyę wykładu 
stanowiły różne gatunki drobiu bitego zgrom adzone z W arsza­
wy, ze wsi — ba, naw et z Paryża. P róbna pularda, jakich set­
ki tysięcy konsum uje W arszaw a, kupiona była umyślnie w jed­
nym z pierwszorzędnych składów  hurtow o - detalicznych. Była 
to ładna 3 - funtowa pulardka m rożona — zatem  okaz pocho­
dzący z hodowli rosyjskiej, sprzedawany u nas po 1 rb. 20 kop. 
Mięso m rożone kruszeje, nabiera specyficznie suchego sm aku; 
chociaż kura była tłusta i ładnie sprawiona, ale nie może być 
uw ażana za tow ar pierwszorzędny. Kapłon z tegoż źródła, ró ­
wnież mrożony, wagi 6 f. o białem mięsie, ze zdartym  już po 
zabiciu grzebieniem , stanowczo swą w artością tej cenie nie od­
powiadał. Zdaje mi się, że możemy i powinniśmy dostarczać 
W arszaw ie lepszego tow aru za tę cenę, w dodatku świeżego a nie 
zm arzniętego i wysuszonego.

P u la rd k i-z  Grędzic (krzyżówka Faw eroli z Zielononóżka­
m i; K orytnicy (O rpingtone), kapłony p. Suskiej służyły do de- 
monstracyi i dały m ateryał mięsisty, nie przetuczony—nazywa­
my takie mocno przepasione, okryte szmalcem sztuki tow arem  
żydowskiem, a pulardki o mięsie soczystem, przerastałem , utuczo­
ne mlekiem i m ąką ow sianą lub jęczm ienną typem francuskim —- 
(ten ostatni nieskończenie lepszy), sprawiony był przez Panie kur- 
sistki arcy apetycznie.

Ale koroną wszystkiego była pularda francuska... biała, 
delikatna, wypełniona wyśmienitym farszem, podbita płatkiem 
słoniny, ubrana girlandą truflowanych gw iazd; św ieżutka pomimo 
dalekiej podróży, k tó rą  odbyła, praw ie bezkostna, o skórze zręcz­
nie rozciętej i farsz obejm ującej w abiła oko i powonienie. Że 
jednak niema róży bez kolców, więc i ona m iała kolec — i to  
dotkliwy, oto kosztowała 18, w yraźnie osiemnaście rubli!

Sądzę, że jedną taką pulardę w arto  było sprowadzić dla po­
kazania, do jakiej perfekcyi sztuka spraw iania została we F ran - 
cyi doprowadzona, ale na więcej nas nie stać. Stokroć lepiej 
dołożyć starań, aby podobne ale nierównie tańsze sztuki produko­
wać i zapotrzebowanie naszych m iast tak pokrywać, by się kon- 
kurencya rosyjskich produktów  okazała niemożliwą.

Śmiałych pionierek tucznictw a było na kursie 32. Jest to 
niewiele — jednak początek zrobiony, a dobry przykład i kon- 
kurencya wpłyną na dalszy postęp w produkcyi tuczonego drobiu.

M . Karczewska.
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N. la . N. 2a.
N. 1. M uślinowa suknia N. 2. Fularowa suknia, 

w prążki z falbankami spódnica „paniers*, przód
stąnika sznurowany.

K apelusz słom iany, w ysoko podwinięty przybrany w stążką a t ł a ­

sową.

Opisy do N-ru 18-ego.
Kapelusz z cienkiej słomy, wysoko podwinięty 

z boku, niżej z przodu i z praw ej strony. W stążka 
atłasow a opasuje rondko; końce podwójnie upięte z le­
wej strony w dwa szpice. 'W stążka może też być 
w k ra tę  lub w pasy. Szkockie wstążki na kapeluszach 
się bardzo modne i m ają tę zaletę, że odpow iadają ka­
żdej sukni z gładkiego m ateryału.

N r. i. M uślinow a suknia w prążki, bardzo sto­
sowna dla młodej panienki. Spódnica zm arszczona 
u gó ry  z głów ką zastępującą pasek. Cztery falbanki, 
z których pierw sza zakończona główką. Falbanki k ra ­
je się w długości m ateryału, aby prążki były w po­
przek.

K im onow a bluzka krzyżuje się z przodu; naokoło 
szyi falbanka zakończona głów ką tw orzy kołnierz; 
taka sam a falbanka przy rękawach.

N r. 2. F u larow a suknia. Spódnica zeszyta z przo­
du; po bokach podpięta a paniers. S tan ik  kimonowy, 
o tw arty  na kamizelce z gładkiego jedwabiu, zasznuro­
wanej w stążką na plastronie koronkowym . Pasek 
z przodu wysoki, o tw arty  w dwa rożki ku górze, p rzy­
brany  pętelkami z wstążki i guzikam i. K ołnierz odw i­
nięty, z przodu bardzo wązki, z tyłu zachodzi w szpic.

N r. 3. Suknia ślubna z białej charm euse‘y. Spód­
nica gładka u góry, z tyłu nieco drapow ana, od dołu 
ku górze.

T unika z voile de soie, zachodząca w dwa rogi 
po bokach. D ół tuniki zakończony szerokim  pasem 
wstawki haftow anej sutasem  jedwabnym ; m ożna za­
kończyć taką tunikę bombelkami szydełkowemi, jak 
guziki irlande.

M ateryał na suknie ślubne wybiera się stosownie 
do tego, czy m a służyć potem  jako biała suknia wieczo­
rowa, czy będzie farbow ana.

Z m ateryałów  wełnianych dobrze się nosi i fa r­
buje m uślin w ełniany serge perlee i cóte de cheval; do­
bierając jeszcze kaw ałek na przew idziane przeróbki,
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można mieć potem bardzo modny i ładny kostyum lub 
suknię.

Z materyałów jedwabnych mamy wybór między 
drap de soie, kaszmir jedwabny i crepe de Chine; ten 
ostatni doskonale się czyści i farbuje, przytem zawsze 
się dobrze układa. Charmeuse, tafta, muślin jedwabny 
są mniej praktyczne, ale nieźle się noszą i są bardzo 
modne. Suknie przeznaczone do farby powinny być 
z materyałów w dobrym gatunku.

N r. 4. Suknia wieczorowa dla młodej osoby 
z jedwabiu, m ordowego koloru. Spódnica a paniers, 
drapowana na biodrach, gładka z tyłu i z przodu. Sta­
nik zapięty z tyłu do pach z jedwabiu; bluzka kimono­
wa koronkowa wycięta w karo.

Nr. 5. Suknia wieczorowa z białej tafty. Spódni­
ca w trzy bryty; szwy, z przodu mereszkowane, tworzą 
u dołu dwie wewnętrzne kontrafałdy przyprasowane.

'S>1 -1

N. 3. Suknia ślubna z białej charm euse, z tuniką z voile  de 
soie przybrana haftem  z jedw abnego sutaszu.

N. 4 Suknia w ieczorow a z pod N. 5. W ieczorowa suknia
piętą spódnicą a paniers i bluz- z  m ereszką i galonem  przy

ką koronkową. staniku.



Nr. 18. NASZ DOM (TYG. MÓD I POWIEŚCI) 11

Odwinięta tunika, przyszyta do przodu mereszką, 
tworzy „paniers" po bokach. Stanik kimonowy zacho­
dzi skośnie z przodu i z tyłu jedno na drugie, tworząc 
wycięcie w szpic. Galon z perełek przy rękawach i przy 
staniku tworzy ząbek z przodu. Pasek z tafty.

Nr. 6. Suknia dla starszej osoby z gładkiego satin 
grenadine i dobranego materyału w deseń. Gładka 
spódnica z trenem otwiera się z boku na spodzie z je­
dwabiu w deseń. Redingota kimonowa z materyału 
w deseń z doszytemi rękawami, z długą tuniką. Pa­
sek aksamitny. Falbanka, tworząca stojący kołnierz 
z tyłu, układa się w podwójny żabot z przodu.

N r. 7. Jasno - popielata suknia dla starszej 
osoby.

Spódnica gładka z przodu, podpięta z tyłu z m a­
łym trenem. Stanik kimonowy z doszytemi rękawa­
mi z muślinu popielatego. Gorsecik zaokrąglony

«!i łsS$SSl£BsS&

Suknia ślubna z  crep e sa tin , z  tuniką zok oń czon ą  fa l­
banką m u ślin ow ą .

• 6. Suknia w ieczo ro w a  dla N. 7. J a sn o -p op ie la ta  jed-
slarszej o so b y  z  satin g ren a d in e  w abna suknia przybrana

i jed w a b iu  w  d ese ń . dżetem .
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z przodu i z tyłu. K am izelka koronkow a, z kołnierzem  
odwiniętym . Popielate dżety, naszyte z przodu i przy 
rękawach. Pasek dżetowy, duże kw iaty aksam itne 
obszyte dżetem, po obu stronach; długie dżetowe sznu­
ry, zakończone kw astam i.

N r. 8. Suknia ślubna z crepe satin lub tafty . T u ­
nika gładka; u dołu falbana z m uślinu jedwabnego, za­
kończona m ereszką przeciętą. S tanik  kim onowy z dłu- 
giem i rękawam i.

N ajładniejsze przybranie głow y do ślubu jest 
z tiulu. W łosy zakryte zupełnie ładnie przeglądają 
przez lekki m ateryał; z przodu welon nieco spuszczony 
na czoło; naokoło głowy cienki w ianek z kw iatu  po­
m arańczow ego, przytrzym uje welon, k tóry  się spusz­
cza na sukni do sam ego dołu.

N r. g. B ardzo m odne są peleryny, długie, poza 
kolana; n iektóre przypom inają daw ną form ę „abbe", 
z małym w ykładanym  kołnierzem ; inne są z jasnych 
m ateryałów , podbite jedwabiem  gładkim  lub w deseń. 
Inne znów praktyczne, jak N r. g, z m ateryału  angiel­
skiego w dużą k ra tę ;m ały  kołnierz odw inięty; z przo­
du dwie patki p rzy trzym ują pelerynę, k tó ra  może też 
zapiąć się na guziki.

N r. io. Peleryna z gładkiego sukna, podszyta je­
dwabiem jasnym  w kw iaty. K ołnierz m a form ę karczka. 
P eleryna przyszyta do kam izelki z tej samej m ateryi, 
co podszewka, zapiętej na jeden guzik.

N r. io. Peleryna aksam itna stro jna, podszyta 
kolorowym  jedwabiem.

N r. i i . Dom ow a suknia z m uślinu wełnianego. 
K im onow a bluzka m a karczek oznaczony mereszką. 
Falbanka naokoło szyi z m uślinu jedwabnego lub tiulu, 
zakończona m ereszką m aszynow ą; spódnica gładka, 
zm arszczona, przyszyta do stanika; pasek z szerokiej 
wstążki. Są śliczne m uśliny i krepony w kw iaty, k tó­
re by się bardzo nadały do tego rodzaju  szlafroczka.

N. 9. Peleryna „cape” z w e ł­
ny w kratę przytrzymana z 

przodu patkami.

N. 10 Peleryna z sukna po­
p ie la tego  podszyta jedwa 
biem  w  kwiaty, zapięta ka­
m izelką z teg o  materyału co 

podszew ka.

N. 11. P ele­
ryna aksam it­
na podszyta  
atłasem ko­

lorow ym .

N. 12. D om ow a su­
knia z muślinu w e ł­
n ianego karczek o z ­
naczony mereszką.
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M A R Y A  R O D Z I E W I C Z Ó W N A .

BARBARA TRYŹNIANKA.
Ruszył po swojemu urągliw ie ramionami, i od­

zyskując swe zuchwalstwo —  dodał:
-— Znajdę sposób — wydrzeć tę grabież z pasz­

czy tego starego Fauna. Czy pani ma mi co jeszcze 
do powiedzenia?

—  Co pan m yśli dalej ze sobą czynić?
—  Służyć hrabinie.
—  W  jaki sposób?
—  O — niech mnie pani nie posądza o jakieś 

marzenia i głupie nadzieje. Należę do ludzi wstydzą­
cych się żebrać — i nawet w szaleństwie trzeźwych. 
Zresztą zupełnie mi wystarcza moja rola szofera — 
i tern pozostanę. Nawet takie uczucie — niedbałej mej 
naturze zupełnie dogadza, a jako zupełnie nowe—zaj­
muje i bawi.

— Nie rozumiem pana.
— Ja siebie też nie —  ale to rzeczy nie zmie­

nia —  bo tak jest. Tyle  razy pożądałem, zdobyłem— 
i nie miałem i setnej części tej uciechy —  jak teraz, 
gdy ani myślę o zdobywaniu, o posiadaniu, a jak w tej 
chwili, bardzo prozaicznie o wymuszeniu naszyjnika, 
żeby go jej oddać — bez żadnej nagrody.

—  A wie pan —  że tak czuje ten, którego doktór 
Tomasz nazywał człowiekiem ■— i takie uczucie — 
on przeżył. I wie pan —  że kto tak by ł kochany — 
nie zrozumiał, nie odczuł, nie ocenił — potępiony 
jest — nieszczęsny — i biada mu!

— W idzi mi się, że pod tym  względem z panią 
się nie zgodzę— albo też inaczej, niż s try j, czuję. H ra ­
bina nie jest przecie obowiązaną mnie kochać dlatego, 
żem sobie bożyszcze z niej uczynił —  a może nawet, 
żeby zeszła z piedestału — straciłaby w mych oczach.

Panna von Treisner spojrzała nań — jakby na- 
pół zgorszona, napół zdziwiona.

— Słuchając pana, trudno uwierzyć w wielkość 
tego kultu, i zdaje się — że pan w gruncie rzeczy 
istotnie ma ty lko  zabawę — rzekła ze smutnym w y ­
rzutem.

—  1 tern lepiej —  dodała wstając.
Ruszyli ku wyjściu.
—  Ja się często sam dziwię —  jakim  cudem po­

została we mnie możność odczuwania ideału. Przecie 
jestem dzieckiem chwili, które drw i lub piwa na 
wszystko bez wyjątku. W  tern wzrosłem, to słysza­
łem, czytałem —  wśród takich obcowałem i takim  by­
łem. To, co teraz czuję —  k ry ję  — czasami nawet 
przed sobą samym — przed k ry tyką  mózgu —  przed 
cynizmem m yśli —  przed swawolą swej fantazyi 
Trudno nam się porozumieć ze sobą — i pani może 
mnie nie pojmie, gdy powiem, że żyję ty lko  dzięki 
tym  wadom. Żebym miał cnoty —  nie mógłbym 
istnieć.

—  Paradoks —  rzekła.

—  A jednak owe wady chronią mnie od rozpa­
czy, beznadziejności, smutku i goryczy.

—  M y li się pan, —  tamten nic nie szanował, 
plwał i d rw ił — nie ochroniło go to.

—  Tamtego zgubiła słabość siostry, — otocze­
nie i namiętność do zbytku.

On nie by ł z ły  —  ty lko  nikczemny. Żeby go 
hrabina nie tak kochała —  nie spadłby na zawrotną 
pochyłość i nie byłby teraz na dnie.

Stanęli g bramy cmentarza, gdzie czekał ku­
rzem o k ry ty  samochód.

Zatrzym ała Tomka ruchem ręki — i rzekła, pa­
trząc mu przejmująco w oczy.

— Czy pan myśli —  że ja  hrabinie powtórzę 
to, co od pana słyszałam?

— Mam nadzieję, że nie.
—  Dlaczego? Może mi to pan w tym  celu 

mówił.
— A może pani mnie o to pyta— napróbę, jak 

daleko sięga moje zuchwalstwo. O, bardzo daleko 
ale nie w tym  kierunku. Tam przy tym  grobie by­
liśm y równi —  i za łatw iliśm y sprawę, którą trzeba 
było wyjaśnić. Tu —  jestem Tom, szofer hrabiego, 
i —  dokąd pani każe się zawieźć.

O tw orzył jej drzw iczki — zajął swe miejsce — 
ruszyli ku miastu.

Dojeżdżali już do w illi, gdy jakiś przechodzień 
zaczął machać kapeluszem i wołać.

Obejrzał się Tomek i maszynę zatrzym ał, bo 
poznał Plichtę.

Malarz podszedł zadyszany i pow itał pannę 
von Treyzner odrazu szczerem zapytaniem.

—  A hrabina?
—  Jest. Mieszka z mężem. Tu opodal, w illa  

Costanza —  ale hrabia m iał wypadek z bronią — 
i chwilowo nie przyjm ują.

— No, to ja  tymczasem pogawędzę z waszym 
szoferem, bo stęskniony jestem za swoją gwarą. Pa­
ni się dziwi, że go znam — ano pokim aliśm y się 
w Lugano. Nieprawdaż, jak, on do doktora podo­
bny?

I nie troszcząc się dalej o zgorszoną damę, siadł 
obok Tomka i, jakby się wczoraj rozstali, zaczął ga­
wędzić.

(d. c. n.).

MĄCZKA Mleczna NESTLE
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Sprawa wychowania młodych dziewcząt.

Jedną z najw ażniejszych spraw  życio­
wych naszych stanowi kwestya wychowania 
młodych dziewcząt.

M inęły już, dzięki Bogu, te czasy, 
gdy m łodą dziewczynę wychowywano tia 
zimną, bezduszną lalkę, której jedynem za­
jęciem  było być domu ozdobą.

W spółczesna pedagogika na inne pro­
wadzi tory. Rozszerzając przed młodem 
dziewczęciem horyzonty wiedzy, jed n o ­
cześnie wskazuje jej realne drogi życia, 
jakiem i są praca i wiedza, dla dobra spo­
łeczeństwa i swego.

Od wczesnych lat już rozw ija się w 
dziewczęciu poczucie tych obowiązków, 
by już zahartowane, przygotowane, stanąć 
m ogło do walki z życiem, zwłaszcza iż 
znaczną część z nich oczekuje praca, nie­
raz nawet ciężka bardzo, praca zarobkowa.

Dać dziewczęciu odporność do tej w al­
ki, oraz broń do jej stoczenia, oto zadanie 
współczesnej pensy i polskiej.

Jedną z takich placówek pedagogicz­
nych polskich zajm uje gim nazyum  8-kla- 
sowe żeńskie Anny Jastrzębskiej w Ry­
dze, przy bulw arze Puszkina.

Zakład ten, pozostający obecnie od lat 
19 pod jednym  kierunkiem , pow stał w r. 
1865, i wychowywał w swych m urach pol­
skie dzieci z L itw y i Białorusi.

T rzym ając się ściśle zasady, że 
w zdrow em  ciele, zdrow a przebywa du­
sza, w gim nazyum  p. Jastrzębskiej, silny 
kładzie się nacisk na fizyczny i psychicz­
ny rozwój uczennic.

Przedew szystkiem  sam gmach g im na­
zyum znajduje się w prost w idealnych w a­
runkach zdrowotnych.

Umieszczony we własnym gmachu, 
zbudowanym w ogrodzie, nieopodal wy­
brzeża Dźwiny, otoczony ogrodam i, zao­
patrzony jest w św ietną wentylacyę i od­
cięty zupełnie od gw aru miejskiego. Spo­
kój, cisza, oraz ciągły dopływ świeżego 
pow ietrza, znakomicie w pływają na stan 
nerw ów  uczennic. Gmach cały ośw ietlo­
ny elektrycznością, obejm uje szereg w i­
dnych, obszernych klas, salę gim nastycz­
ną dw upiętrową, salą rekreakcyjną z ga- 
leryą i ze sceną, dużą bibliotekę i czytelnię, 
gabinet fizyczny z klasą do wykładów i 
salę rysunkową.

M uzeum szkolne zaopatrzone jest ob ­

ficie w przeróżne okazy przyrodnicze i z 
innych dziedzin naukowych, k tóre znako- 
niicie u łatw iają  wykłady.

Istniejący przy zakładzie pensyonat u- 
rządzony jest z wszelkiemi wygodami i 
odznacza się niezwykłą zdrowotnością. P o ­
łożony w śród ogrodów, m a moc świeżego 
powietrza, tego najw ażniejszego czynnika 
zdrowotnego. Pokój kąpielowy zaopatrzo­
ny jest w prysznic z dopływem ciepłej 
wody.

G im nastyka sokolska, prow adzona we­
dług ostatnich zasad przez specyalistkę, i 
tańce dopełniają program u wychowania 
fizycznego.

rrr- *

Gmach gim nazyum  A. Jastrzębskiej 
w Rydze.

Bezustannie kładziony jest nacisk na 
m oralny i fizyczny rozwój wychowanek, 
począwszy od najniższych klas, wszczepia 
się w nie najczystsze i najw znioślejsze za­
sady etyczne i moralne.

A teraz słów parę o wychowaniu mo- 
ralnem  i umysłowem.

T u  m usim y zaczerpnąć zdań parę z 
regulam inu zak ładu :

„Podstaw ą wychowania jest w zaje­
mne zaufanie i praw ość w stosunku z kie­
row nikam i. Chodzi bezustannie o to, aże­
by uczenice' z zupełną swobodą wypowia­
dały swoje pragnienia i myśli, prosiły o 
wyjaśnienie, jeśli im się cośkolwiek nie 
podoba. Ażeby oddziaływać na siebie

wzajem nie, m ają one pewien samorząd, 
czuw ają nad przestrzeganiem  przepisów, 
istniejących w pensyonacie, w  celu przy­
zw yczajania się do akuratności, pracow i­
tości, porządku i w celu nauczenia oię 
oszczędności".

W  kierunku wychowania umysłowe­
go, silny nacisk położono na rów nom ierne 
rozplanowanie zajęć naukow ych; nie prze­
ciążając zbytnio umysłu, rozw ija się go 
należycie, ażeby przyszłe działaczki spo­
łeczne i m atki m iały należyte przygotow a­
nie do podjęcia „ciężaru, co się życiem zo­
wie".

Od 1910 r. zakład korzysta ze wszyst­
kich praw  gim nazyów rządowych żeń­
skich dla każdej bez w yjątku klasy i po­
ciąga ku sobie znaczny zastęp wychowa­
nek szkół polskich, które dotychczas po 
m aturę jeździły nieraz daleko, po­
m iędzy obcych. W obec coraz bardziej 
w zrastającej potrzeby przedstaw iania św ia­
dectw dojrzałości, przy rozpoczynaniu w yż­
szych studyów, w gim nazyum  Anny J a ­
strzębskiej w ykłada się od 7-ej klasy łaci­
nę, której kurs, w raz z innemi przedm io­
tami, objętem i przez program  gimnazyum 
męskiego, kończy się całkowicie w 8-ej 
klasie. Tym  sposobem w ostatnim  roku 
pobytu w zakładzie wychowanki m ają  dwa 
działy: jedne z nich kształcą się wyłącznie 
w kierunku pedagogicznym, sposobiąc się 
do pracy nauczycielskiej, inne w końcu r o ­
ku szkolnego m ogą zdawać egzam in z k u r­
su gim nazyum  męskiego, ażeby otrzymać 
m aturę i po ukończeniu wyższych studyów 
naukowych mięć przed sobą wyłącznie 
zdawanie egzam inu państwowego. Nie 
tracą one jednocześnie dyplomu nauczy­
cielskiego, który przysługuje słuchaczkom 
8-ej klasy i który  w życiu byw a tak czę­
sto potrzebny. M ając teoretyczne przy­
gotow anie z lekcyi psychologii i pedagogi­
ki, słuchaczki VIII klasy, przez zbliżenie 
się z dziećmi, przy zajęciach w „O gród­
ku dziecięcym", poznają ich upodobania, 
uczą się budzić ich umysły, w yrabiać w 
nich dążenia do poznaw ania praw dy i 
piękna, i jednocześnie rozw ijają  w sobie 
miłość, bez której kobieta ' jest zimną 
lalką. Kr.
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ze
dziękują: Jan i Cz., W andzi, Je- 
rzykow i i Romkowi za nadesłane 
książki. —  Jest ich jednak jeszcze 
za mało. D latego ponowiam y prośbę 
o danie przeczytanych i obejrzanych 
już książeczek zwłaszcza z obrazka­
mi, dla biednych dzieci chorych, ze 
szpitali, na k tó re czekają i myślą, że 
im tego dobre dzieci zdrowe, które 
m ogą biegać —  nie odmówią.

Redakcya nasza podejm uje się 
pośrednictw a i prosi o przysłanie 
książeczek na Zgoda N r. i.

r.

PIEGI!!! pryszcze i liszaje usuwa ra­
dykalnie Krem Konwaliowy
D-ra Lustiga „Eureka”.

Dostać  we w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  ap tecznych  i p e r f ume r y a c h .  . . . . .
Główna sprzedaż Hurtownia Perfumeryjna. Chmielna 27.

S Z C Z U R Y  I M Y S Z Y tępi szybko i pew nie pasta, przy­
gotow ana w aptece A. Zalewskiego 

i w m. Rawie, gub. Piotrkow. Pasta
nie zawiera trucizn, nieszkodliwa dla ludzi, działa w yłącznie na gryzonie, za co nagro­
dzoną została wielkim medalem złotym. Cena funta 1 rb. 20 k. z przesyłką 1 rb. 45 k 

N ależność może być zapłacona przy odbiorze towaru.

Odpowiedzi od Redakcyi,
P. J. Żyl... z  L i tw y  odpow ie p. M. 

K arczew sk a  w  sw oim  dziale. K siążeczkę 
„ W sk azó w k i h odow lane" wyślem y. Z a  sió- 
w a u znan ia  dzięku jem y. T ak , w a ru n k i są 
złe, ale w n a jgo rszych  m ożna coś zrob ić , 
byle chcieć. N ie  w ątpim y, że P a n i chce 
go rąco . T ym czasem  k u r  racyonalną  hodo­
w lę rozpow szechniać . T o  też duży k aw ał 
pracy.

P. W .  O sso w sk ie j  p. Sobolew  w M a­
c ie jow icach  p. D aszk iew iczow a lub p. C ie­
chanów  w  Żochach p. C horom ońska.

P. Rom aczk. . .  „G otu j na zapas" p. 
H en ik o w sk ie j, w yśle k s ięg arn ia  W endego .

P ann ie  W.. .  A  co by P a n i wolała... 
nic n ie czuć? R aczej m ęka, an iżeli nic- 
cżucie.  T w a rd o  u jąć  cugle w  ręce. C ięż ­
ko. N aw e t b a rd zo  n ieraz  ciężko, zda  się, 
n ad  siły, a jed n a k  i m ożna  i trz e b a  i n a ­
leży. A cały  n a ró d  nasz  jak ż e  to  idzie? 
Czyż n ie  dow iódł, że duch n ie  u m ie ra?  
Życie je s t jedno , jedyne, trze b a  każd ą  j e ­
go  chw ilą  żyć w  pełni. C ierpieć, bo  od  te ­
go  je s t  się człow iek iem , ale i radow ać  się 
i w eselić  i n ie u p raw iać  sam o u d ręk i, k tó  
ra  w yczerpu je  siły  i je s t bezpłodna.

P. M . W .  S tan is ław  S tasz ic  u ro d z ił 
się w 1755 r. w P ile , w daw nem  w oje-' 
w ództw ie  poznańsk iem . U m a rł w 1826 
r. w W arszaw ie . M a ją tk iem  znacznym  
o b darzy ł insty tucye użyteczności publicznej 
ten  jed en  „z na jg o rliw szy ch  słu g  a n a j­
w iększych synów' ziem i p o lsk ie j" .

„ W ik to r y i  z  dolnej Żm u d z i" .  L is t 
P a n i dam y w  skrócen iu . W ie le  w  n im  ła ­
dnych m yśli. A le d laczego P a n i sądzi, że 
życie m ałżeńsk ie  tylko „p rozę" d a je?  My 
jes teśm y  w p ro s t p rzec iw nego  zdan ia. P e ł­
ne, no rm alne, w  całem  słow a znaczeniu  
piękne życie m o g ą  stw orzyć  zaw sze; m ęż ­
czyzna i k ob ieta , je ś li tego  isto tn ie  p rag n ą  
i zap raw ią  je  tak ą  dozą poezyi, jak ie j 
żad n a  inna fo rm a  życia pom ieścić n ie je s t 
w7 stan ie . W ięc  słuszn ie  w  zm ian ie  w a ­
ru n k ó w  życia nie będąc  szybką —  n ie ­
słuszn ie  pom aw ia  P a n i m a łżeń s tw o  o  za ­
g ład ę  w szystk iego  co je s t  u ro d ą  życia. 
T rz e b a  i m o żn a  tę b a rd zo  ład n ą  form ę 
życia w y stro ić  tak , aby n ie s ta ła  się ona 
ja k ą ś  sz a rą  p łach tą  k ry jącą  sam e nędze, 
bóle i łzy, ale żeby  by ła  jasn ą , ba rw n ą,

u m ia ła  złe ko leje  lże jszym i czynić do zn ie ­
sienia, aby serdeczne zabopólne p rzy w iąza­
nie łag o d z iło  c ierp ien ia , aby d łonie dw o jg a  
ludzi gotow 'e były zaw sze do uczciw ego 
pod jęc ia  tru d u  życia i w zajem n e j w7 niem  
pom ocy. W ted y  w łosy o s iw ie ją  —  ale z 
serca  nie spłoszy nic m łodzieńczej w erw y 
nic n ie za trze  radości an i jeg o  poezyi — 
w k tó rą  trzeb a  w ierzyć, że jes t byleśm y 
tylko sam i ją  p ielęgnow ać chcieli.

P. Dob.  P o s łan e  p. G ałeckiej.
Pann ie  Zo fi i .  N iech P a n i w skrzesi 

ten  ładny  zw yczaj. B ro d z iń sk i w „S ie ­
lance k rak o w sk ie j op isu je, ja k  to  W ie ­
sław  tańcząc z H a lin ą  p rzyśp iew yw ał:

„N iechże ja  lepiej nie żyję, 
D ziew czę, sk a rb y  m o je !

Jeśli k iedy  oczka czy je  ,
M ilsze m i nad tw oje.

P a trz a jż e  m i p rosto  w oczy,
B o w idzi B óg  w  niebie,

Że m i ledw o nie w yskoczy 
S erd u szk o  do ciebie.

Czy sto  lat tem u, czy dziś, jed n ak ie  
są „sk arb y "  i jed n ak ie  se rca  „skoki".

mYDto lA nounow e

U D E L I K A T N I A  S K O R E !
PERFUMERJA „  H? I S  M '

H4B.CKSi S -w  WARSZAWIE,

W a ż n e  d l a  d o m u  i k u c h n i  o l b r z y m i a  o s z c z ę d n o ś ć  ALINIA 
n a j l e p s z e  r o ś l i n n e  m a s ł o  do s m a r o w a n i a  c h l e b a ,  p i e c z e ­
n i a ,  s m a ż e n i a ,  g o t o w a n i a  do  n a b y c i a  w s z ę d z i e .  J e n e r a l n i  
p r z e d s t a w i c i e l e  ENDLER I M ESSIN G .  W a r s z a w a ,  P l a c -  

S a s k i  J f s  5 .

11

N a jw ię k s z a  w  k r a j u

Fabryka Cukrów

Stanisław P P U S Z l i O W S l i i
Warszawa, S reb rna  Afi 14.
poleca: n a jn o w s z e  k a r m e l k i

Mignoni Wytworne"
Sprzedaż we w szystkich handlach win.

Gabinet Leczniczo-K osm etyczny

Wm Zofii Meszowej
przy ul. Marszałkowskiej 125, 

tel. 169-75
Powróciwszy ze S z w e c y i wzno­
wiłam zajęcia. U p iększam  za po­
mocą przyrządów przyrodoleczni­
czych. Posiadam niezawodne środki 
na wszystkie wady urody.

Przyjęcia od 12— 4  pp.

/3STHMIN-n M O T O R
'  oj fo rm ie  papierosów  al6o tyłu /nu ! 
Usuwa sz.pó/co napcu)y D uszn icy  
i wszelkie ofyawy czsl/ny o

'iKłAO główny: W a r s z .T o w . A k c .,.m o t u r
u> C L piekcuJi ł ik T a d u c h  a p le c  zru /c A . ^

Ziemiance R. Zastosowanie ładne­
go czesania do twarzy, polecamy 

Salony fryzjerskie:

Im Bagnowskiego
Wilcza 35, róg Marszałkowskiej.

Wskazówki.
Pani M aryi N. W sprawie 

modnych uczesań i wyrobów z wło­
sów, zechce Sz. Pani zwrócić się 
do znanego specyalisty „Wiktora" 
Habrowskiego, Erywańska 18.
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Z dziedziny kosmetyki,
E. K. M asować tw arz dalej. A barid  

w cierać codziennie, tem bardziej, jeżeli ce­
ra tłusta, gdyż w A baridzie  tłuszczu nie­
ma. Myć się gorącą wodą i O trąbkam i 
abaridowem i bez mydła.

Prenumeratorce. T aki płyn nie istnie­
je, to są bajki. Cerę konserw uje praw i­
dłowo bez konkurencyi Abarid, wcierany 
stale przed samem spaniem.

Syrenie. W ągry  tylko m asażystka H e­
ros usunąć może i to używana czas d łuż­
szy.

K. Sz. Ręce najbardziej zaniedbane 
udelikatni Pate des Prelałs, poczem dla 
wybielenia zapudrować bezpośrednio pył­
kiem Juvenia Candida.

P okrzyw ie. W ypadanie włosów po­
w strzym a Tetral Tissota, chcąc zaś mieć 
piękny odcień blond, trzeba chociaż raz 
jeden na m iesiąc zwilżyć płynem Helia. 
K ruche paznogcie wzmocni Onglophile 
Ponsarda.

Alinie. W łosy pięknie rozjaśni płyn 
Helia, nie psując owłosienia. Chude ręce 
m ogą trochę zmężnieć przez długotrw ałe 
i ciągłe gim nastykowanie ram ionam i i 
ćwiczenia ciężarkami.

W dow ie. Zbytnią otyłość brzucha i 
bioder usunie m asaż pneumatyczny apa­
ratem  Heros, specyalnie do tego celu za­
stosowanym, co trzeba przy kupnie za- 
strzedz. P o  masażu, trw ającym  15 m inut, 
w etrzeć trochę krem u Unique, chłonącego 
tłuszcz.

Luci. N ajpiękniej konserw uje cerę 
uznany już powszechnie A barid. U żyw a­
ny pow inien być stale, choćby w jaknaj- 
mniejszej ilości. Oszczędzając, tuba m o­
że starczyć na dw a miesiące, co nawet 
trzech kopiejek dziennie nie wyniesie, ale 
zato, stale używany, zabezpieczy do późnej 
starości od tw orzenia się zmarszczek 11a 
twarzy. Jeżeli jednocześnie chcemy się 
wybielić, ale trwale, bez używania blan- 
szów i bielideł, trzeba na godzinę lub pół­
torej przed udaniem się na spoczynek we­

trzeć w tw arz trochę A baridu  i, nim  
wyschnie, zapudrow ać pyłkiem  Juvenia  
Candida. Pyłek ten na podkładzie aba- 
ridowym najbardziej śniadą, żółtą i n ie­
rów ną cerę zupełnie wybieli, co już po 
pierwszem  pudełku będzie można zauw a­
żyć; później można pudrow ać co drugą 
noc, ale nigdy na dzień. N a wybielenie 
rąk Pate des Prelats i rów nież ten sam 
pyłek Juvenia Candida, poczem nałożyć 
obszerne rękaw iczki. Zupełnie zaniedbane 
ręce będą w kilka tygodni delikatne, g ład­
kie i białe, jak  alabaster. Do tw arzy na 
dzień używać puder abaridowy, gdyż inne 
zaw ierają bizm ut, szkodliwy dla cery. Czy­
sty puder ryżowy nie jest zdatny do tw a­
rzy, gdyż się nie trzym a zupełnie. W ątły 
biust wzmocni m asażystka Heros, ale dzia­
ła wolno, chociaż radykalnie. Dopiero po 
kilku miesiącach nastąpi w idoczna po­
praw a, lecz lepiej późno, niż wcale.

Do W szystkich. Środki te m ają  f ir ­
m y: „Perfection", Szpitalna 10, i P asz­
kowski, M arszałkow ska 109, oraz Nowo- 
Senatorska N r. 2, w Łodzi Spiess, w W il­
nie Grużewski, we Lwow ie Paw łow ski, 
Akademicka N r. 21, w Odesie Anderski.

N a kopertach dopisać należy: „Dział 
kosm etyczny“.

T  elimena.

KAŻDA GOSPODYNI,
D B A J Ą C A  o  H Y G I E R Ę ,  
OSZCZĘDNOŚĆ i  W Y G O D Ę

POWINNA GOTOWAĆ I PRASOWAĆ TYLKO NA GAZIE!
T y s i ą c e  k u c h e n  i ż e l a z e k  g a z o w y c h  w  u ż y c i u l

SPItZEOAZ E r y w a ń s k a  3 
u SKLfPACH M a r s z a ł k o w s k a  36

PI Sw. A l e k s a n d r a  B
Dz ika  2 8

S - t o  J a r s k a  2 2  
C h ł o d n a  39A T a r g o w a  3 0

i
A

F e lik s  S k r o d z k i  i S =
BRACKA IG, te l .  2 2 2 -4 2 .

M a g a z y n  B ł a w a t n y  i  S k ł a d  P ł ó t n a
poleca

na sezon wiosenny nowości w w ełnach i jedwabiach.

W IELKI WYBÓR 
KAPELUSZY DAMSKICH 
poleca na sezon^bieżący

S. BROBEK
K rakow sk ie -Przedm ieśc ie  łfl 51.
vis a vis Gmachu Towarzystwa 

Dobroczynności.

G O R S E T Y ,  '
pasy, biusthaltery najświeższych 

fasonów poleca magazyn.

K. P O R Ę B I Ń S K I E J ,
E lek to r a ln a  4. C en y n isk ie .

L E C Z N I C A
dla kobiet rodzących, przyjmuje 
panie na czas słabości, czekające 
kuracyi.w razie potrzeby sekret 
zachowany. Ceny najniższe. Tuż 

za rogatką Mokotowską, 
N o w o - A l e k s a n d r y j s k a  2 3 ,  

t e l e f o n u  J\la 10 -57

We wszystkich księgarniach sprze­
dają się dzieła pedagogiczne REUS- 
SNERA do bardzo prędkiej i naj­
łatwiejszej nauki Języków Obcych 

w Szkole i Domu bezp ła­
tn ie , bo bez nauczyciela, 
z objaśnieniem wymowy 
i kluczem, pod tytułem:

amouezek
Polsko - Niemiecki — kurs 
wstępny (Elementarz) po
kop. 5, 12, 24 i 40;— kurs 
I-y kop. 80, — kurs Il-gi 
k. 1.60.— Rusko-Niemieckl 
kop. 5, 12, 24, 40 i 2.20.— 

Polsko-Francuski kurs I-szy kop. 
1.20; kurs Il-gi k. 3 .2 0 .-Polsko- 
Angielski kurs I-szy kop. 75, — 
kurs Il-gi k. 1.20. — Polsko-Ruski 
Elementarz po k. 5, 12, 24, 40;— 
kurs I-y k. 1.40;—kurs II k. 1.80. 
Nakład autora (Reussnera),Złota6, 
Warszawa, który wysyła I-y zeszyt 
SAMOUCZKA gra tis, po otrzy­
maniu marki pocztowej za 7 kop.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
PRENUMERATA WYNOSI 

w W arszaw ie :
K w a r t a ln i e ........................... rb . 1 k. 25
ro c z n ie ......................................rb . 5 k. —
za odnoszen ie  do domu . . . k. 10
zm iana a d r e s u ............................... k. 10

Z p rz e sy łk ą  pocztow ą:

k w a r ta ln ie  rb . 1 k. 50
r o c z n i e  rb . 6 k . —
We w szy s tk ic h  państw ach  zw iązku 
pocztow ego k w arta ln ie  . rb . 1 k. 80

PRENUMERATA W KRAKOWIE: 
k w a rta ln ie  k o r. 4, roczn ie  o r. 16.

W GALICYI I AUSTRYI: 
k w a rta ln ie  kor. 4.40, roczn ie  kor. 17.60 
Zm iana ad resu  40 hal.

CENY OGŁOSZEŃ

Za w ie rsz  p e titu  jed n o szp a lto w y  lub 
jeg o  m ie jsce  na  s tro n ie  z ew n ę trzn e j 
ok ładk i kop 20,n a  w e w nętrznej kop. 15. 
W tek śc iek . 30. I s tro n a  te k s to w a  k. 15.
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PRACOWNIA B IE LIZN Y
H- ZjJRflNJECKfl

Królewska 17. Telef. 112-56.
P O L E C A :  

bluzki, halki, m alinki,  
s z la fr o c z k i ,  c a ł e  w y ­
p ra w y  z e  sw o ic h  i p o ­
w ie r z o n y c h  m a te r y a -  
łó w ,  o r a z  k o łd r y  i p ie ­

r z e .
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Z p o w o d u  konfiskaty  Nq 17-go „ N a s z e g o  D om u” z a łą c z a m y  przy niniejszym ciągi  

p o w ie ś c i  i o d p o w ied z i  od  R ed a k cy i  z t e g o ż  numeru.

EMMA JELEŃSKA (DMOCHOWSKA).

M A T K A .
Ina spojrzała na niego swym  rozum nym , p rze­

nikliwym wzrokiem. — Ależ, Stefanie — spróbowała 
go pocieszyć -— to przecie — chwilowo tylko...

— Nie. To nie chwilowo tylko — odrzekł on 
poważnie. Mnie jest ciężko — zaw sze — zawsze. 
Ah! co tam  gadać! — dodał porywczo.

W stał i wyszedł spiesznie.
A Ina długo siedziała zam yślona — o nim. Od 

pierwszej chwili dostrzegła, iż w domu Gilńskich nie 
panuje ta harm onia cudowna, jaka jest udziałem do­
branego m ałżeństw a—ta jedność myśli i celów, k tóra 
jedynie m ałżeństwo podnieść może z rzędu funkcyi 
zwierzęcych do najw yższego szczytu egzystencyi 
ludzkiej. W idziała, że jedno do sasa, a drugie do ła­
sa. Ale nie dom yślała się, że jest tam  i cierpienie 
świadome i uznanie tego cierpienia. W yznanie S te­
fana zabolało ją. „Ale ja mieszać się do tego nie mam 
ani praw a, ani potrzeby zaw yrokow ała nareszcie. 
Spraw y m iędzy małżeństwem, to w ydział całkiem 
dla obcych zamknięty. Nie powinnam o tern w szyst- 
kiem ani wiedzieć, ani niczego się domyślać. „Nie 
suń nosa do cudzego prosa“ — to bardzo m ądre 
przysłowie. I trzeba o niem pamiętać.

I Ina postanowiła w stosunkach swych z Gliń­
skimi być uważną i o ile można trzym ać się od nich 
zdaleka. Tern łatwiej to przyszło, że już rozpoczęły 
się jej zajęcia na owej „niby pensyi“, k tórą założyła 
przyjaciółka jej, M iszewska — i że zajęcia te pochło­
nęły jej dzień cały. Od rana tam przebyw ała — i do­
piero pod wieczór w racała do swego mieszkania, nio­
sąc zwykle jeszcze paczkę zeszytów  dziecinnych do 
poprawienia. Po absorbującej pracy  całego dnia, wi­
tała mile ciszę własnego kątka. Rzucała na biurko ze­
szy ty  dziecinne, chowała okrycie i kapelusz i dzwo­
niła o sam ow ar. A gdy ten zaszum iał na stole, a pa­
chnąca herbata zazłociła się w jej filiżance, ona, w su­
nięta w róg kanapki, z książką w ręku, napaw ała się 
ciszą i swobodą. Nie miała żadnej ochoty opuszczać 
tego swojego domku i szukać cudzego. Dobrze 
jej tu było z książką, z myślami swojemi, z tą foto­
grafią w czarną krepę opiętą, co nad jej łóżkiem wi­
siała, z ukochanem wspomnieniem w duszy. Po kilku 
latach bujnego studenckiego życia, po w strząśnie- 
niach, rozkoszach i rozdarciach krw aw ych, jakie 
przeżyła — po wirze myśli, jaki ją otaczał — teraz 
pragnęła duchowego odpoczynku, skupienia się w so­
bie.

Ociągała się więc z wzięciem udziału w tej p ra­
cy, do której naglił ją Stefan. Ale słuchała opowia­
dań o niej z ciekawością i zapałem.

On też, rad, że znalazł nareszcie słuchaczkę 
uważną i w spółczującą każdej pięknej myśli, szukać

w niej zaczął coraz częściej owego podziału i zrozu­
mienia. Mówił o spraw ie ogólnej, o zasadach i środ­
kach—ale też mówił i o sobie—o doli w łasnej—o losie 
ślepym —i o Ewelince. Potrochu, coraz szczerzej od­
słaniał przed Iną dno serca swego — i w szystkie swe 
zaw ody— i niezadowolenia — i żale. I znać mówienie 
to spraw iało mu ulgę, gdyż raźniejszy i weselszy w y­
chodził zawsze z małego pokoiku Iny.

Aż razu jednego ona mu przerw ała: — Stefa­
nie, słuchaj. Muszę poruszyć trochę drażliw ą kwe- 
styę — ale sam  zm uszasz mnie do tego. Powiedz — 
czy to dobrze, abyś mnie mówił o swojem małżeń- 
skiem pożyciu? i abym  ja takich rzeczy słuchała? 
Czyż mąż i żona nie jest to taka całość, do której nikt 
obcy mieszać się nie powinien? W szakże to „jedna 
dusza, jedno serca bicie“. — Praw da?

Stefan stropił się —- ale zaczął się śmiać. — 
Poetką jesteś, poetką, rom antyczną. Ino, pomimo 
wszystkich swoich realnych studyów  i „trzeźw ych" 
poglądów. Gdzież to w praktyce widziałaś owe m ał­
żeństwa z „jedną duszą"! To legenda! Zwykłe baja­
nie narzeczonych! M yślisz, że m y z Ewelinką nie 
mówiliśmy także o „jednej duszy" podczas dni mio­
dow ych? O, jej! I jak jeszcze! A tym czasem  — wi­
dzisz jak jest. Ona, pochłonięta swem m acierzyń­
stwem, o żadnych spraw ach duszy niema czasu m y­
śleć. A ja... no, ja idę swoją drogą... O! jedność 
dusz — to ostatnia z naszych trosk.

— To źle, Stefanie, .la nawet nie pojmuję jak 
można żyć wspólnie bez takiej jedności.

— A cóż robić! Trudno się rozstaw ać dlatego 
że się nie znalazło jedności duszy w żonie. Zresztą, 
Ewelinka ma tysiące zalet, przypada mi pod wielu 
względami. Naprawdę, kocham ją bardzo: Jest do­
skonałą m atką, gospodynią, nawet — w pewnym za­
kresie — doskonałą żoną. Czegóż można więcej w y­
m agać? A że wolałbym mieć w niej jeszcze i istotę 
podzielającą moje myśli — no, to trudno! Nie można 
być wszystkiem  razem...

Stefan pochylił się do rąk  Iny, wziął je w swoje 
i pocałował. — Taką istotą będziesz ty, Ino! — do­
dał cichutko.

Ona odsunęła się żywo. — Nie, nie, Stefanie! 
Ani chcę, ani mogę — ani mam już na to siły!

Stefan westchnął. Lecz z uśmiechem prosił da­
lej: — Nie broń się. I nie odpychaj mnie! W ierz 
mi, tu jest dobry uczynek do spełnienia. Bo ja je­
stem — powiem ci szczerze — dość słabego charak te­
ru—wiem o tern sam najlepiej — przyznaję się. Mam 
dobre chęci — tak! Ale potrzeba mi podtrzym a­
nia — potrzeba mi nieraz słowa zachęty. Ja  nie 
jestem  taka opoka, co sam a stoi. Ja  mogę iść dobrą 
drogą — ale mogę pójść i złą. W ięc widzisz — nie 
powinnaś mnie odtrącać. Bo jak mi się znudzi dobra 
drogą i pójdę złą — to będziesz miała na sumieniu—
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i w yrzucać  sobie będziesz: m ogłam  go dobrem  sło­
wem utrzym ać, a odepchnęłam. A w idzisz? Musisz 
mnie trochę wziąć pod opiekę— bo Kwelinka pod tym  
względem — to zero.

(d. c. n.).

MARYA R O D Z IE W IC Z Ó W N A .

B A R B A R A  T R Y Ź N I A N K A .
Nie odpowiedziała, trafił go rzut oka ostry , jak 

policzek, na ten dziki koncept. Po chwili rzekła po­
woli.

—  W asze  doniesienie pozostaw iłam  w mojej 
tylko wiadomości. Nie m acie żadnych  żąd ań ?

—  Ja !  — żachnął się. Jak  pani to rozum ie?
—  Ano — nagrody!
Zaśm iał się.
—  W ątpię , czy  jest sum a na to w y s ta rcza jąca ,  

więc ofiaruję gratis. Zaręczam  również, że w ia­
domość z a trzy m am  tylko dla siebie.

W yszed ł ,  ale kipiący wściekłością.
— No ■— spróbow ałem  jednej nienawiści — za ­

wszeć lepiej —  że nie ona! A przecie —  pobiłem b a r­
d z o ’sp ry tn ą  grę. —  Beispiel F reda .

Na grobie dok tora  T o m asza  G ozdaw y głaz le­
żał nieociosany —  i bezksz ta łtny  —  jakie się sp o ty ­
ka po naszych  m iedzach —  i rosła  brzoza —  z ta ­
kich — co rosną p rz y  naszych  drogach  polnych — 
i d rew niany  k rzy ż  miał w głowach swej trum ny.

Tylko  słońce nad nim stało  pałające, południo­
we — i zielone jaszczurk i w y g rzew a ły  się na głazie— 
i nie św iergota ły  w błękicie skowronki.

Nieruchoma, jak  posąg, siedziała na kamiennej 
ławce przy  grobie panna von Treizner. Pęk m imozy 
złoży ła  na głazie, i już godzinę trw a ła  w zam yśleniu  
i jakby  oczekiwaniu — na coś czy na kogoś.

Jej m a r tw a  tw arz  nab ra ła  jeszcze bardziej tw a r ­
dych linii - -  ale oczy były  jakby  trwożne, gorejące 
niepokojem, grozą.

C m en ta rz  był pusty  —  i cichy —  więc z daleka 
dos łysza ła  szelest kroków  —  i przeszło  ją  drżenie.

Na zakręcie  ukazał się Tomek. Pom im o upału 
miał szy ję  okręconą szalem, i szedł powoli i ciężko, 
jak Człowiek bardzo  osłabiony.

—  S ta ło  się? W zię to  go? —  sp y ta ła  szeptem.
—  Nie. Odstaw iłem  go do Genui —  i nie zna j­

dzie go nikt. M ogą panie odetchnąć spokojnie.
P o trząsn ę ła  głową.
—  Dla nas już oddaw na niema spokoju i nie bę­

dzie. Opowiedz mi pan  n ap raw dę  —  jak  to było.
—  P o co ?  H rab ina  m usiała  pani mówić.
—  M arta  dogląda rannego  męża.
W ięc jeden s trza ł  był z jego ręki. Myślałem... 

zaciął się i poczerwieniał.
—  Dokończ pan. M yślałeś, że tylko kradł. 

P rzecie  przed tygodniem  strze la ł  do pana.
—  No —  był w ted y  bardzo  podrażniony, bo się

dowiedział, że to ja podsłuchałem  i pani pow tórzyłem  
jego rozmow ę z von Zuilen.

—  H rabia ciężko ra n n y ?
—  W  ram ię —  ale życiu nie grozi niebezpie­

czeństwo. H rabina mi nic nie mówiła. —  To 
była chwila. S ta łem  z sam ochodem  przed 
willą —  widziałem, jak  porucznik w szedł— p o sły sza­
łem dw a s t rza ły  i nagle  on w yskoczy ł  z okna —  
w padł na mnie —  i bez tchu powiada: hrabia, chciał 
mnie zabić. Chciał widocznie porw ać  sam ochód — 
i zm ykać . O drzuciłem  go —  w tern w oknie ujrzałem 
hrabinę. D a ła  mi znak— ucieczki —  więc go w ciągną­
łem na siedzenie —  i ruszyłem . T y le  wszystkiego. —  
W róciłem  tu w pros t  pod b ram ę cm en ta rną  —  jak  mi 
to pani nakaza ła  onegdaj —  spóźniłem się tylko 
trochę.

—  T ak  —  chciałam z panem  tu pomówić. To 
było po jego zam achu na pana życie. T e raz  p rzyby ło  
to drugie. M usim y sobie w szystko  powiedzieć. J e ­
s teśm y  panu zawiele dłużne. Należy się panu zupełne 
wyznanie.

—  J a  go nie żądam  —  a że nie lubię fa łszyw ych 
pochwał s łuchać —  odrazu  w yjaśnię m oje pseudo- 
poświęcenie. Nie jesteście mi nic dłużne. Co czyn i­
łem, czynię i czynić będę dla was, jest najpospolitszy  
egoizm. D ogadza  mi i sp raw ia  najw iększą p rz y ­
jem ność —  służyć hrabinie. Poco m am  zresz tą  szu­
kać omówień: kocham  ją do zapam iętania . Zuchwałe 
to —  ale p raw d a  —  i pani mogę powiedzieć. W ięc 
niepotrzebne mi pani w yjaśnienia. Kochając —  p a ­
trza łem , badałem , obserw owałem . Klęską i k lą tw ą jej 
życ ia  i pani —  jest ten nieszczęśliwiec. Rad jestem, 
że mnie zranił, rad, że się ta rgną ł  na hrabiego— to go 
ostatecznie usunie z widowni w aszego  świata , a nie 
uczyni rozgłosu, ani się oprze o k rym inalny  sąd. 
W rócić  on nie może, jesteście uwolnione od zm o ry — 
dobrze się stało.

—  A pan?
—  'I'u o mnie nie chodzi. W ażn ie jsza  jest jesz­

cze sp raw a  do załatwienia. Naszyjnik jest dotąd 
w rękach von Zuilena, i musi być odzyskany . H ra ­
bina w tern w ys tępow ać nie może —  pani to musi 
wziąść na siebie. Napisać list, p rzy zn a jąc  naszyjnik  
jako swoją w łasność i py tając ,  w jakiej cenie został 
przez pana Alfreda zastaw iony.

—  Zrobiłam już to. Odpisał, że mu się należy 
sto ty s ięcy  koron.

-— S zan taż !
— Zapewne. Je s te śm y  bezbronne.
—  W ięc pani nie zap łaci?
—  S k ąd ?  Nie m am  na to środków.
Spo jrzał na nią bystro .
—  M ówm y w szystko ,  szczerze. Pani jest B a r ­

bara  T ry źn ian k a  —  ja  jestem  T o m asz  G ozdaw a.
Nasta ła  chwila milczenia. Oboje patrzy li  na 

głaz nagrobny  —  i Tom ek zaczą ł tw ardo :
—  Daleko jeszcze do terminu naznaczonego 

wolą s try ja ,  ale ja  już teraz  rezygnuję  z próby  —  
i sądu  pani nad sobą nie potrzebuję, bo rozumiem, 
co —  taki jak on - - nazyw ał człowiekiem. Byłem
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złym  synem, złym  bratem , złym przyjacielem . R zą­
dzi mną szał lub fantazya, gwiżdżę na wszelki obo­
wiązek, przym us, zasady  i praw a. Niech więc pani 
kapitałów  s try ja  dla mnie nie zachowuje. Może je 
pani śmiało użyć na odebranie naszyjnika od tego 
plugawego starego rozpustnika. Postanowiłem  sobie 
kiedyś, że hrabina przezemnie będzie miała uciechę. 
Niech pani jej odda naszyjnik — niech jej smutne 
oczy się rozjaśnią.

Kobieta oczu nie podnosiła od grobu i m ilczała. 
M yślał, że się waha, że zostanie przekonana, więc da­
lej mówił:

— S try j pisał o mnie — że jestem  zły, a zatem  
m ogę być dobrym , ale tak nie jest. Na zły czyn w y­
s ta rc zy  chwili — w dobrem trzeba trw ać — a ja  tego 
nie potrafię.

Zresztą na moim rachunku jest już gałgaństw a 
dosyć przez te dwa lata, a dorobię niezawodnie wiele 
więcej. I żeby być szczerym  do końca — i żeby pani 
resztę skrupułów usunąć — to niech pani wie — żem 
tę  problem atyczną sukcesyę już sprzedał łatwow ier­

nej, ufnej kobiecie. W ięc niech mnie pani — w ykre­
śli jako spadkobiercę.

Panna von Treizner podniosła głowę — spojrza­
ła nań.

— Na mnie kolej wyznania. P rzedew szyst- 
kiem — nie ja decyduję o wypłaceniu tego funduszu. 
Jest w moim zarządzie przez dziesięć lat, a potem 
otrzym am  instrukcyę, co mam z nim uczynić. Pow in­
nam panu me życie opowiedzieć w stosunku do zm ar­
łego. Poznałam  go...

— Nie, pani, — ani pani mi nie powinna mówić, 
ani mnie godzi się słuchać.

Zamało w art jestem — inie mam żadnego pra­
wa życia s try ja  jakby sądzić. To, co do nas napisał, 
było, niestety— gorzką praw dą—fundusz jest jego— 
nie naszą własnością. Żeśmy go nie dostali—było to 
katastrofą  — ale myślę, że gdybyśm y go dostali — 
nie lepiejbym się pokierował — i dotychczas jużby 
był zm arnow any. A teraz jeśli go użyć nie można 
dla szczęścia hrabiny — mało on mnie obchodzi.

(c. d. n.).

Odpowiedzi od Redakcyi.
Szczerze życzliw ej. B ardzo wdzięczni 

jesteśm y Sz. P an i za szczerą troskliwość 
•o pismo. Jeśli kto popełnia błędy, jeśli ma 
winy, to napewno życie samo zapłaci za 
wszystko, czcm jego nieubłagany porzą- 
•dek naruszy. Oczywiście, nie możem y się 
na  tem m iejscu, bez naruszenia dyskrecyi 
tem atu, rozpisywać. Jesteśm y pewni jed ­
nak , że w poufnej pogawędce zdołalibyśmy 
■ostry sąd Sz. Pan i złagodzić. N ie możnaż 
wiecznie ludziom ich przewinień pamiętać. 
T em  więcej, że i tego dobra jest pośrednią 
wspólniczką, bo „mąż głow a, żona szyja, 
■ale według chęci, jak  szyja chce, tak gło­
w ą w ykręci". W e w torki i p iątki od 5 
do 7-ej jesteśm y w Redakcyi może Sz. P a ­
ni kiedy zechce łaskawie zajść.

Prenumeratorce z Szepietów ki. B ar­
dzo  łatw o, w prost napisać do Tow . Zjedti. 
.Ziem., K opernika 14. A dres „Pracowni 
W  spółdzielczej ubiorów  kobiecych i dzie­
cięcych": K rucza 19, m. 39. W prost do 
Zw iązku Rów noupraw nienia zechce Sz. 
Pani napisać N owy-Sw iat 4, lub do O- 
•chrony kobiet: M azowiecka II . Na list
wysłany nie m ieliśm y odpowiedzi.

P. W andzie z  Kieleckiego. Nie otrzy­
m aliśm y widocznie Jej zamówienia. J e ­
den  m onogram  będzie.

Płom ień. N iechże Bóg broni, aby 2 
tego  ognia m iały powstać zgliszcza. P o ­
żar ugasić da się łatwo, byle go P ani nie 
Tozdmucbała. Czy dobrze ?

P. Z. Kar. Jeden m onogram  będzie.
P. W . z  Żyrardowa. Jeden m onogram  

będzie.
P. E , S ipow icz  nie dała adresu. F o r­

m y wysłać nie można.
Ziemiance. W ybornie redagowanego 

w ydaw nictw a, pod ogólnym tytułem. „P o­
pularna Biblioteka H istoryczna", wyszło 
ju ż  tom ów 15. Zachęcamy P anią jak  n a j­

goręcej do abonowania w ydawnictwa, k tó­
re jes t wymownym dokumentem potrze­
by, jaką musi wywołać epoka ogólnego od­
rodzenia kraju . Aby budować dobrze 
przyszłość — należy doskonale znać prze­
szłość. Łatwo, przystępnie a przez pierw ­
sze literackie siły podane fakty, które n a ­
wet skądinąd doskonale znane, ktoś u- 
m iejętnie streszcza, uwypukla, utrw ala w 
pamięci, to niezm iernie cenna i ponętna 
lektura.

P. K. z  Zawiercia. L ist był otw arty, 
m arki nie było.

Matce. Koniecznie niech P an i abo- 
nuje „Dziecko". W szystko, o  co nas P a ­
ni pyta, znajdzie Pani w piśmie, a czego 
Pani nie znajdzie, zapyta P an i Redakcyę 
„Dziecka". Red. O sterloff, po trafił zgro­
madzić tak duże koło doskonałych współ­
pracowniczek i znać z każdego słowa tak 
m iłujących dziecko, że napewno żadnej 
pomocy w dziedzinie wychowawczej — 
nie odmówią.

P. K ędzier. z Czeladzi nie m ożna by­
ło posłać formy, bo nie było miary. B ar­
dzo przepraszamy. Czy kalendarz doszedł?

P. M aryi Malin... N apewno kalen­
darz był wysłany. A dres redakcyi m ie­
sięcznika „D ziecko": W spólna S9» red. W . 
Osterloff. Dodatek powieściowy przy p i­
śmie wychodzi.

P. A . R . Piśm iennie tych spraw się 
nie załatw ia. Musi Pani osobiście zgło­
sić się do Szarytek na Tamce. O bjaśnią. 
Zresztą, spowiednik P an ią  poinform uje. 
Czy jednak obliczyła P an i siły. T o  ży­
cie wymaga zupełnego zaparcia się siebie. 
T rzeba mieć dużo determinacyi. A Pani 
młoda. N ie odradzam y. Pow ołanie szczy­
tne. Radzim y tylko głęboką rozwagę i ob­
rachunek ścisły z sumieniem. Niech Bóg 
prow adzi kroki P a n i!

P. Izet. P róby  w zorów  P a n i'o d d a li­
śmy p. Zaborow skiej, przewodniczącej

Stow. „Zdobnictwo". Oceni i odpowie. 
W edług nas, w zory są ładne i dobrze ry­
sowane. Co orzekną specyaliści — zoba­
czymy.

P. Czer... Zdaje nam się, że odesła­
liśmy zamówienie Pani do p. K otow skiej, 
jeżeli zaś nie, to znaczy, nie m ieliśm y go 
w ręku. A  powtórne życzenie łaskawej 
P ani przychodzi... bez adresu. Cóż teraz 
robić? Choć usiądź i płacz! Jeżeli dotąd 
formy niema, niech Pani w prost pisze do 
p. K otow skiej, Żórawia 7, z adresem.

Prenum eratorce ze Żm udzi. P an i Sza­
nowna. Czy możliwie, żebyśmy w ypróbo­
wali wszystkie środki medyczne ogłoszone 
w piśm ie na własnym organizm ie? Choć­
by one były najskuteczniejsze pojedynczo, 
w takim  systemie m usiałyby nas uśm ier­
cić, a pragniem y jeszcze żyć. W ięc o pi­
gułkach onych wiele powiedzieć nie m o­
żemy, bo mam y zdrow y żołądek... P rze ­
praszam y !

Prenum eratorce z K ijow a. Do Tow. 
„Zdobnictwo", W ierzbow a 8, P . H . Zabo­
rowska, lub działu artystycznego przy Z. 
K . Z., K opernika 14, p. M. Papieska.

P. Z o fii Bloc... L ist posłany p. K a r­
czewskiej.

P. E lw irze H . N iestety, służyć nie 
możemy.

Pannie Anieli. W ie Pani, jaka  rada? 
Niech Pani pracuje nad sobą, zawsze z tą 
myślą, aby z tego był pożytek dla drugich. 
Zobaczy Pani, jak  to ułatw i robotę.

P. W . K r. z  K orczyw a. T ak  to  aż 
m iło! Ani urazy, ani obrazy. Bo Sz. P a ­
ni wie, że zawsze chcemy jak  najlepiej. 
Ludzie rozum ni tak  powinni zawsze za ­
łatw iać wszelkie sporne kwestye. Serdecz­
nie dziękujem y za tę m iłą kartę, gotowi 
zawsze służyć, w czem tylko możemy.

P. Zofii Malcz... Bardzo p iękn ie! 
W śród zieleni górzystego zbocza — stał 
kościółek. Chrystus błogosławił wchodzą-
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cych, stojąc nad frontonem... A opodal, w 
krzew ach i św ierkach, m ale probostwo... 
„K to miłość sieje, m iłość zbierze"... wy­
pisane tam  było nad drzw iam i wejściowe- 
mi. W iele lat upłynęło •— a ani tego o- 
brazu ani napisu nie wymazać z pamięci. 
Czemu? Bo do obcego przechodnia m ó­
w iła przez ten napis jakaś piękna dusza— 
żywo czująca. W ięc niech P an i robi napi­
sy na ścianach swego domostwa. Te­
kstów  nie zbraknie w naszej literaturze.

Niezapom inajce w  Archangielsku. P a ­
ni Łaskaw a. W  „Skrzynce do listów " na­
piszemy propozycyę Pani, ale przedtem 
tak poradzim y: Sm utek zamknąć w oso­
bnej kom órce serca. Jeśli w art tego, w 
najlepszej. Ale obnosić go przed św ia­
tem — nie należy. Co by to była za stra ­
szna rzecz, żeby Pani tak kom uś całe a r­
kusze wypisywała o tem, że Pani sm u t­
no! Z jakich powodów Pani znalazła się 
aż w A rchangielsku? Czy to m im o Pani 
woli się stało? W spółczujem y oddaleniu 
i prosim y o szczegóły. Życzymy hartu  1

P. Leok P iotr. N ie czytaliśmy. B ar­
dzo żałujemy. Niech się Pan i zwróci do 
Redakcyi pisma, w którem  Sz. Pan i tę 
wiadomości wyczytała.

P. E m ilii D. P . G arbińska odpowie.
P. Lucynie Ryb. D ziękujem y za mity 

liścik. Popytam y w T ow arzystw ie K rajo- 
znawczem, aby dokładnie dać informacye. 
Czy bezpiecznie samym? T rudno  to w 
tych czasach radzić. D obrze byłoby, gdyby 
jeanak może ktoś starszy był, nie dlate­
go, abyśmy uw ażali, że to  „nie wypada . 
W ypada zupełnie, tylko może obecny stan 
w kraju , pełen niezdrowych odruchów , nie- 
bardzo się do tego nadaje. Ale projekt 
śliczny! To, to  rozum iem y! T o młodość, 
zapał, życie!... Bardzo pragniemy, aby się 
ta  wycieczka udała. A zastrzegam y, żeby 
nam  ją  opisać!

P. Sabie G. w  Łodzi. Sem inaryum  nau­
czycielskie p. W ołow skiej. P iękna 28. D o­
skonale prowadzone. P rosim y o powołanie 
się na „N asz Dom".

M im ozie. Podręcznik dla rozpozna­
nia kw iatów  naszych: „Botanika na prze­
chadzce" p. M aryi A rct - Golczewskiej. 
D o pogadanek: „Znani i nieznani", „poga­
danki o przyrodzie", p. Jadw ig i Chrzą- 
szczewskiej, w skazówki wychowTaw cze. 
„Stulecie dziecka" Ellen-Kay.

P. O lgierdów ej Lisów... W skazów ki 
p. N agaya wysłaliśm y pocztą.

P. A nieli Świecz... N iech Pan i tę sa­
m ą ofertę zgłosi do p. Gineyko. O na m a 
u siebie bardzo dużo tych spraw, niezawo­
dnie przez nią dostanie P an i dobre m ie j­
sce. A dres A leja Jerozolim ska 21. P ro s i­
my o powołanie się na „N asz Dom. S łu ­
sznie, że Pani chce pracować. P raca  daje 
niezależność, pogodę i to zadowolenie, że 
się jes t kim ś, w  ogólnej sprawie posuwa­
nia się ludzkości, na drodze postępu. P o ­
wodzenia 1

P. Michali... na D alekim  W schodzie  
odpisywaliśm y już kiedyś, że jej prace 
szlachetne, ale form a jeszcze nie do druku. 
Czy P an i ciągle pracuje nad sobą?

P. Janinie Z. z  Kornicy. Damy, wy­
kluczając słabsze zakończenie.

Pannie Stefce. Czego się to drobia­
zgam i zam artw iać. Niech Pan i spojrzy do­
koła... W praw dzie m y od stolika w idzi­
my tylko m ury, dachy kam ienic w prost 
okien, a na nich gołębiarza z w ielką ty­
ką — nęcącego chm ary ptactwa... Chcemy 
wierzyć, że ich nie kradnie w  sidła zasta­
wione... Ale P an i na wsi w idzi dużo nieba, 
dużo słońca, dużo świata... Czemu tak 
mało m ęstw a? Z pieczątki widzimy, że 
pradziad zdobył jakim ś czynem „S trze­
m ię", a Pan i nie m a rycerskiego ducha 
ani odrobiny. W styd! po stokroć wstyd! 
N ie przykrości, ale znosi się bóle, rozpa­
cze, huragany losu się przetrzym uje, a dla 
słońca ma się radość, dla ludzi uśmiecn, 
dla życia energię i czyn. O trząśnij się 
Panienko! W yprostu j. Zajrzyj w histo- 
ryę kraju , którym  żyć Ci dano. Zo­
bacz, jakie to .ta m  były czyny. Jeśli m ę­
stwo — bądź mężną. Jeśli b rak  jego, 
bądź dw a razy m ężną za tych, którzy  b ra­
kiem jego zgrzeszyli, i za siebie, k tóra 
brakiem  jego grzeszysz.

Ślicznie, że P an i do nas się zwróciła. 
Czasem ludzkie słowo skrzepi. W ierzy­
my, że to stan chwilowy. D roga, k tó rą  
Pan i lękliwie w ybiera — doskonała. Ona 
P anią uratuje. Skoro przeszkody będą 
przełamane, prosimy o słówko.

P. W . Z. z  Lubelskiego. W  Lublinie 
jest „Dom zdrow ia" założony według naj­
nowszych wymagań hygieny. Będzie Sz. 
Pan i bliżej, aniżeli do W arszaw y. Do spół­
ki założycieli należy trzech lekarzy i jedna 
lekarka. Serdecznie życzymy polepszenia 
zdrow ia córki. M łodość wszystko zwy­
cięży da Bóg, jeszcze odkw itną te ru ­
mieńce, k tó re  choroba zabrała. D a B ó g !

C zy w arto? W  całej naturze drobne 
prace składają się na w ielkie rezultaty. M a­
łe drobnoustroje tw orzą ławice korali. Jest 
ślimak, skałotocz palcak zwany, który 
przew iarca wielkie skały. Małe krople 
żłobią kamienie... P aruset ludzi, kładąc 
cegła przy cegle, wznoszą gmachy... 
a koleje, a tunele, a mosty., a nieprzebrana 
ilość przykładów wielkiej mocy pracy 
zbiorowej z cząsteczek złożonej. W ięc 
choćby jeden atom  przybył dobra z pracy 
Pani, zawsze podjąć ją  w arto!

„Babuni", której ręce chciałoby się 
całować za tę żywość i m łodość serca, ja ­
ka tchnie z listu, dziękujem y i list do pa­
nien drukujem y. Sieroca dola! Ale czy 
byłaby taką, gdyby wszystkie kobiety, jak  
jedna, m iały te macierzyńskie uczucia 
względem Osieroconej, k tó ra  nie m a ojca 
ni m atki, ale m a przecież tyle dzieci! Nie 
złe one. Ale lekkomyślne bezbrzeżnie. Ci, 
którzy to  wyczują i opam iętania na nich 
już naszła godzina, m ają  tem  większy obo­
wiązek czuwania. D latego też tak bardzo 
wdzięczni Sz. Pan i jesteśm y, że nam te­
go czuw ania nadesłała dowody.

Zniechęconej. Za list dziękujemy, po­
ruszymy go w rubryce „listów . Ale wszy­
stkie argum enty, k tóre nam  Ł askaw a P a ­
ni cytuje dla uspraw iedliw ienia snać swego

podpisu: „Zniechęcona", wcale nas nie
przekonały. N ie myj się człowiecze, bo się 
znów zbrudziśz. N ie sprzątaj — bo pył 
i tak padnie. .Nie pracuj — bo tylu jest 
próżniaków. T rw oń  i m arnuj — bo in­
ni trw onią i m arnują. N ie zapobiegaj ni­
czemu złemu, bo zło swej m iary  dopełnić 
musi. T akie tw ierdzenie nie w ytrzym uje 
żadnej krytyki. H olendrzy osuszyli szm a­
ty ziemi, od której brzegów  odsunęli szlu- 
zami i tam am i m orze, a na gruntach, na 
których kiedyś w rzały walki r.-.orskie z 
H iszpanią, dziś g ra ją  w  słońcu łany kw ia­
tów  i stanow ią jedno ze źródeł bogactw a 
k ra ju . W  tej chwili osuszają zatokę Z uj- 
dersec, żeby powiększyć sw oje terytorya 
A pani już „zniechęcona" w sw ojem  n n -  
łem  kółku i nic to P an ią  nie zapala do. 
nowych zdobyczy? A od czegóż młodość,, 
siła? Niech P an i się wyłamie z tego chó­
ru bezmyślnie zawodzącego o swej głupo­
cie i niech jej Pan i m ężnie staw i sw oje 
rozum ne czyny. T o  będzie dopiero tak , 
jak  przystało na obywatelkę ziemi, k tó ra  
potrzebuje pomocy swych dzieci. „Znie­
chęcenie" to za łatw e i za tanie. T em  n ie  
m ożna się zasłaniać. T o  puklerz papiero­
wy — a nam  trzeba hartu  stali. W eźm ie 
P an i te wyrazy do serca i w niem one Oży­
ją. P raw da?

Pannie Kar. Ostr. .„W lazł kotek na 
płotek", może się wydawać najcudniejszą 
melodyą, jeśli ją  śpiew ają usta kochane. 
T ak  nam  się zdaje.

P. M . Grab... z  Leszcz... P ism o wy­
czerpane za cały kw artał ubiegły, więc słu­
żyć Sz. P an i num eram i brakującem i nie 
możemy. T reść ub. kw art, znajdzie Sz. 
P an i w N r. 14, pierwszym za kw iecień. 
„Przyjaciel M łodzieży" doskonale jest re­
dagowany i w  zupełności w ym aganiom  
P an i odpowie. O  chorobie kur powie p- 
K arczewska.

P. Józefince R. K artka  wysłana p- 
K arczew skiej.

P. W . Osuchów... O ddaliśm y kartę do  
„D źw igni". A dres: M azowiecka u .
B ardzo nam  miło, że P an i z rekom endo­
wanych przez „D źw ignię" pracownic - 
zadow olona;

O czekującej. Odpowiedź przechodzi 
naszą możność, bo nie wiemy, do czego 
P an i m a ochotę. Tak, w powietrze, na nie­
widzianego, dawane rady dopraw dy n ie  
byłyby nic w arte.

„M łodej i niedoświadczonej". Czemuż 
P an i nie pow tarza na tej kartce pytania ?' 
Czy wobec setek pytań, możem y wiedzieć, 
które było kiedyś. Skoro P an i nie dostała 
odpowiedzi — to karty  m usiało nie być, a 
z tej niczego konkretnego nie dow iaduje­
my się. Żal, ale co m am y robić!

Prenum eratorce z  Proskurowa. O d­
dane do działu robót.

P. W andzie Z. Rezygnacya, to jeden r  
najsm utniejszych wyrazów. Jeśli nic po­
nad nią — nie zostaje?... Ale to  nigdzie- 
nie napisano, żeby to  było jedyne uzbro­
jenie na życie. T rzeba  m ieć odwagę ii 
walczyć.



2 Kalotechniki.
N i. 1. Zaocznie nic nie możemy 

w  tym  wypadku poradzić. Może Sz. Pan 
za bytnością w Warszawie zgłosi się 
do nas osobiście w godzinach od 4— 6.

N°. 2. B rw i wzm ocni i w yw oła  ich 
szybszy porost O l. Hel. radioaktywny. 
P ieg i usunie krem angielski d-ra O r- 
g le y ’a.

Mś. 3. Siady po ospie usunąć moż­
na masażem w ibracyjnym . W  tym  ce­
lu polecamy Autow ib rato r d-ra Johan- 
sena. Przeciw piegom polecamy krem 
angielski d-ra O rg le y ’a.

Ns. 7. Zm artw ionej. Tak śniada, jak 
i biała cera jest ładną, o ile  jest g ład­
ką, czystą, pozbawioną w yrzutów , p ie­
gów, wągrów i t. p. dodatków , szpe­
cących najładniejszą cerę. Prosim y więc 
o wyszczególnienie wad swej cery, 
a zalecimy odpowiednie środki.

Ns. 11. Zmarszczki usunie masaż 
w ibracyjny kremem Radium. Masaż ten 
można stosować samej Autow ibratorem  
d-ra Johansena. lub też w  Kalotech- 
nice. M yć się W odą różaną radioak­
tyw ną z Otrąbkami Vesta, zamiast m y­
dła, a cera będzie idealnie gładką. Ana­
liza  w łosów  kosz'.uje rb. 3. W yczesz-

ki przesłać w kopercie, pieniądze prze­
kazem.

Ns. 0. Zęby chroni od psucia i w y­
biela E lix ir  rad iow y; środek ten do­
skonale dezynfekuje jamę ustną, usu­
wając n iem iły  zapach z ust. Porady le ­
karskie w  Kalotechnice codzień od 
4 —6. B rodaw ki zdejm ie lekarz elek­
trycznością bez pozostawienia śladu.

L is ty  z zamówieniami adresować. 
Kalotechnika, Marszałkowska 116, telef. 
16-73. Na prow incyę w ysy łka  za za li­
czeniem pocztowem. W  Łodzi Psarski 
P iotrkowska 79, w Częstochowie Po­
pławski, w P io trkow ie K ryński.

Zarząd  Kalotecb tk i.

D L A  P A N !
Najtaniej gotowe okrycia angielskie 
sukienne w różnych kolorach. Plu­
szowe oraz duży wybór kostyumów. 
Płaszcze podróżne angielskie, alpago- 
we i jedwabne. Przyjmuje także ob- 
stalunki oraz posiadam wielki wybór 
materyalów na obstalunki. Nagrodzo­
ny dyplomem były współpracownik 

firmy „H trse ” .

BRZEZIŃSKI
Now ^-Św iat Nś 12, front.

„ T A N I E  Z  R O D Ł O ’ ’
FIRMA CHRZEŚCIAŃSKA 

Haftów, Gipiur, Valenciennes T iuli Gazy, Sukien Haftowanych i t p. 
W a R S Z A W A  Z ło ta  37 m. >8, d ru g a  b ram a .

T e l. JNŁ 299-02.
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S Z K O Ł A  K R O J U  1 S Z Y C IA

Maryi Heleny Gałeckiej
M is trzy n i cechow ej

Nauka gruntowna, formy muślinowe. Nowogrodzka 39 m. 5, 
telefon 166-45.

Kupujcie ty lko oryginalne paryskie

P9THEF0HV
zaopatrzone w markę fabryczną.

Oryginalne Pathefony są najlepsze i n a jp ra k ty c z ­
niejsze, bo mają ładną  skrzynką, t rw a ły  mechanizm, 
g ra ją  czysto, głośno i absolutnie naturalnie wieczną 

kulką szafirową.

Nawz modele— Nowe nagrania nadesz ły .
Główny skład na Królestwo Polskie

Udam Klimkiewicz
W arszaw a, W ierzbow a N° 8.

Przedstawiciele we wszystkich miastach Królestwa. 
Sprzedaiza gotówkę— na raty—wynajem.

Cenniki, i repertuary i warunki bezpłatnie. 
Przeróbki reperacye gramofonów.

SIW E W ŁOSY
giną bezpowrotnie po Jednorazo- 
wem utyciu Wody Pelanin. Woda 
ta nie farbuje, lecz przywraca na 
turalny kolor włosów Nie zawiera 
tłuszczu, ani osadu, nie brudzi skó­
ry. Proszę raz spróbować, jeśli 
nie poskutkuje, przyjmujemy z po­
wrotem. Skład główny perfumery! 
J Wróblewskiej, dawniej Lipink, 
Wierzbowa róg Niecałej, tel.75-56. 
Wysyłka za zaliczeniem.

PUDER D-ra UHMY.
Doświadczony środek przeciwko 
wypadaniu włosów—robi je mięk­
kimi i puszystymi—oczyszcza skó­
rę z łupieżu i drobnoustroi. Odzna­
czony medalami w r. 1900 i 1907. Do 
nabycia w aptekach i drogue- 
ryach w Krakowie, Lwowie, War­
szawie (droguerya braci Róży­
ckich), Paryżu, Pradze, Wiedniu 

(apteka Brady), Londynie.

W d o w a  poprzednio nauczycil- 
H U U W d ka> w jek średni, bar­
dzo praktyczna, poszukuje posa­
dy wychowawczyni, towarzyszki 
lub zarządzającej domem . Cferty 
„W dowa”  w administracji .Nasz 
Dom“ ul. Zgoda 1.

Apteka X .  W e n f ly Krakowskie- Wody mineralne wszcl-
Przedm. 45. „
Teief. 107. =  Ricli zrodeŁ —------



O T Y Ł O Ś Ć  I J E J  L E C Z E N I E .
Cechą charakterystyczną otyłości stanowi nadmierne 

nagrom adzenie się w  tkankach tłuszczu, który utrudnia dzia­
łalność narządów i stanowi źródło ustawicznych udręczeń w ż y ­
ciu codziennem chorego i staje się powodem ciągłego n iepo­
koju o zdrowie.

Spostrzeżenie przekonywa, że kobiety częściej podlegają 
otyłości, aniżeli mężczyźni a to dzięki większej skłonności płci 
pięknej do tego cierpienia z powodu pew nych właściwości 
ustroju kobiecego.

Z drugiej zaś strony, otyłość nie stanowi rzadkości 
i wśród dzieci, u  których to cierpienie dochodzi niekiedy 
do znacznego stopnia rozwoju.

Leczenie otyłości dało powód do­
świadczeniu do stworzenia całej masy bez­
zasadnych i w prost naiwnych przepisów po­
stępowania, które stały się bogatą kopalnią, 
skąd szczodrą ręką, czerpała szarlatanerya 
wszelkiego rodzaju. To też przy wyborze 
środków w omawianym wypadku należy być 
wielce ostrożnym.

Niezmiernie ważną jest rzeczą, aby 
leczenie otyłości było stosowane stopniowo 
i w sposób łagodny: strata 5 do 7 funtów na 
miesiąc,trw ająca stale w ciągu określonego 
czasu w większości przypadków po­
winna być uważana za wystarczający 
wynik kuracyi. Taki umiarkowany uby­
tek  wagi jest zwykle znacznie trwalszy, 
aniżeli gwałtowny jej spadek. D latego też 
po kilkotygodniowem  leczeniu należy przer­
wać kuracyę na 12 dni i dopiero po tej 
przerw ie rozpocząć ją na nowo.

Z pośród wielu środków, stosow a­
nych przeciwko otyłości, najgodniejszym po­
lecenia je s t jeden, działający pewnie i zu­
pełnie nieszkodliwy dla ustroju który będąc 
stosowanym przez lekarzy od 6 lat, dał im 
sposobność przekonania się o jego skuteczności: ,, JODYRINA “ 
(IODHYRINE) odkryta przezD -ra D escham p’a znanego lekarza 
francuskiego, jest właśnie tym lekiem, na który zwracamy uwagę.

JODYRINA wzmaga w ydzielanie się żółci i przyspie­
sza przemianę m ateryi i istotnie odmładza ustrój, przywracając 
chorym utraconą energię i żywość ruchów, stanowiących ra­
żący kontrast z poprzednią chorobliwą ociężałością i ospałością.

Chorzy czują się silniejszemi, posiadają więcej energii i stają 
się zdolniejszymi do większych i dłuższych wysiłków; chód 
ich przestaje być ociężałym, mniej się pocą, wyzbywają senności, 
trawią lepiej, dzięki czemu sen ich nie pozostawia nic do życzenia.

Opierając się na sześcioletniem dośw iadczeniu najwybit­
niejszych lekarzy całego świata, możemy z całą stanowczością 
zapewnić, iż stosowanie Jodyriny przeciw otyłośći stanowi jedyny 
i zupełnie racyonalny środek leczenia tego cierpienia, sposób k tó ­
ry nie przedstawia żadnego niebezpieczeństwa dla ustroju, a któ­
ry został zbadany dokładnie i oparty na wiedzy czysto naukowej.

Tysiące zaświadczeń, ustawicznie nadsyłanych na ręce 
D-ra Deschamp‘a stanowi prawdziwie .z ło ­
tą  księgę* Jodyriny. Powyższe zaśw iadcze­
nia mają tern większą wagę że są nadsy ­
łane z w łasnej inicjatywy chorych, co też 
zniewala D ra Deschamp do zachowania dy­
skrecji i do nieogłaszania ich bez bezpo ­
średniej zgody osoby zainteresowanej.

JODYRINA D-ra Deschamp’a nietylko 
jest lekiem swoistym przeciwko otyłości, 
ale, będąc stosowana zapobiega temu cier­
pieniu u osób, dotkniętych artretyzmem, dną 
(podagrą, gośćcem, reumatyzmem), mało- 
krwistością u kobiet, zbliżających się w ie­
kiem do okresu przekw itnienia i t. p. sło ­
wem u wszystkich, którym w krótkim cza­
sie grozi otyłość. We wszystkich tych przy­
padkach nie należy zwlekać z rozpoczęciem 
kuracyi, gdyż każde opóźnienie często po­
ciąga za sobą niepożądane skutki nierzadko 
jest naw et połączone naw et z  n iebezpie­
czeństwem dla sam ego ustroju.

S k u t e k  t r z y m i e s i ęc z n e j  k u r a c y i  
J odyr iną  D-ra Des champ.

E M I L  G A U T IE R  
Sprawozdawca naukowy czasopisma 

paryskiego .L e Journal".

JODYRINA D-ra Deschamp’a znajduje się w  sprzedaży 
we w szystkich aptekach, składach aptecznych po cenie Rub. 
4.25 za pudełko zawierające 60 pastylek w opłatkach.

Przy pudełku dołączony jest szczegółowy opis ze 
sposobem użycia w języku polskim. Reprezentacya Główna 
na Rosyę i Królestwo Polskie: Dom Handlowy Luxemburg 
i S-ka, Zóraw ia 40, w Warszawie.

■  111 M  
W Y D A W N IC T W A  GEBETHNERA i W OLFFA.

N o w o ś c i  b e l e t r y s t y c z n e .  
E m m a  J e l e ń s k a

T r z y  p o k o le n ia .  Cenarb135
Tejże autorki poprzednio wydane:

BOCIANY — — — -  — 90
J U B I L E U S Z  — — — — — 1.20
Z MIŁOŚCI  — — — — — 1.20

T a d e u s z  K o n c z y ń sk i
B u n t .  Cena rb. 1. 60

Tegoż autora poprzednio wydane.

ZAWROTNE OROGI.  Powieść na tle współczesnych dą­
żeń kobiecych — — — 150

O rs y d  (A nna L im p r e c h tó w n a )
W ł o c M o  a f  m m m m  Powieść z życia studentek■■ł3sną o r o g ą .  poiSkich. cena rb. i.so

Teiże autorki poprzednio wydane.
ZA PÓŹNO,  — — — — — 120

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
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N I E Z A P R Z E C Z E N I E  
RADYKALNIE USUWA
piegi,wągry, plamy, 
t  o g o r z e liz n ę  A 
jk  zm arszczk i
■ c S , ' i  inn i  b r a k i  Jam  c e r y .  v r t j .  -

Klisze i druk wykonane  w Z ak ład acn  Graficznych Tow. Akc. S. O rg e lb ra n d a  S-ów.


